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Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 złr. — 
półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 słr. 50 ct, — 
miesięcznie 1 złr. 50 ct. 


Z przesyłką pocztową w Państwia Austrjaokiem: 
rocznie 22 złr. — półroczuie 11 złr. — kwartal- 
nie 5 ałr. 50 ct. — miesięcznie 1 złr. 85 ct. 


Z przesyłką pocztową za granicę: do eałych Niomiec: 
rocznie 16 talarów 20 srę., kwartalnie 4 tal. 
5 srg.— do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków — do Belgji, Włoch i 
Szwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr. 


Numer pojedyńczy kosztnje 8 cl 


Lwów 28. października. 

Ukończone właśnie wybory z gmin wiej- 
skich i miejskich dostarczają, jeżeli tego jeszcze 
potrzeba było — najlepszego dowodu, jak wielka 
u nas panuje ciemnota w masach, skoro kilku 
ambitnych z jednej, a kilku zarozumialców i bla- 
gierów z drugiej strony. wzajemnem postępowa- 
niem swojem, sprawę prostą i jasną, która dla 
dobra kraju mogła być załatwioną zgodnie i po 
bożemu. tak powikłało, że rozszarpała społeczeń- 
stwo i doprowadziła pojedyńcze warstwy do 
rzadkiego roznamiętnienia. Przezorności władz 
zawdzięczać tylko należy, iż nie przyszło do przy- 
krych ekscesów i do rozlewu krwi. 

W dalszym ciagu tej wałki zanosi się na 
walkę protestową, która jednak nie będzie się 
toczyć przed trybunałem  opinji krajowej, ale 
przed sędziami obcymi, których wyrok nie obej- 
dzie się bez motywów. zaciekłością partyjną i 
rasową dyktowanych. 

Odhłyski tego wyrokowania znajdują się 
dziś już gęsto po dziennikach wiedeńskich. i dają 
pewien przedsmak tego, czego Się można spo- 
dziewać w komisji weryfikacyjnej, a następnie 
w lzbie Rady państwa. Głosy dzienników wie- 
deńskich zieją nienawiścią i uprzedzeniami. Kru- 
pi się szczególnie na c.k. władzach. kierujących 
czynnością głosowania: władze te nazywają tam 
„polnische Regierung“. „kk. polnische Behörden 
in Galizien“ i t. p. i podsuwają im wpływy, o 
których się nawet nie śniło nikomu w kraju. 
Już wczoraj skonstatowaliśmy, że c. k. władze 
zachowały się zupełnie neutralnie, a nawet w 
niektórych wypadkach moglibyśmy przytoczy ć 
dowoily, że z jaskrawą pobłażliwością spogląda- 
ły na nielegalna agitację partji świętojurskiej w 
salach wyborczych, co więcej — w dwóch czy 
trzech miejscach starostowie powiatowi prywatne- 
mi wpływami działali na korzyść kandydatów 
świętojurskich. O ile teraz bliższe nadchodzą do- 
niesienia o przebiegu wyborów widzimy jasno, 
że ze strony c. k. władz jako takich nielegalno- 
ści żadnej nigdzie s'ę nie dopuszczono, a zatem 
co do tego punktu wszelkie protesta muszą pozo- 
stać bez skutku. 

Jeżeli gdzie pozachodziły nadużycia to chy- 
ha przy formowaniu spisow wyborczych. ale i 
tam nie na szkodę lecz z korzyścią dla partji, 
która wywiesiła była problematyczny sztandar 
wiernokonstytucyjności. Wszystkie inne zarzuty 


mogą się odnosić do agitacji prywatnej obywa- 
teli pomiędzy obywatelami, a zaiste tam niedo- 
łężne komitety narodowe najmniej mogą mieć 
winy. Owszem przeciwna agitacja, która dyspo- 
nowała sprytem, przebiegłością i energja dostar- 
czy na jaw daleko więcej grzechów, pomiędzy 


przez 
JEmila Graboriau 
przekład Włodzimirza Górskiego. 


Część trzecia. 


(Ciąg dalszy.) 
XVII. 

Po opusżczeniu salonu pana Chaudorć, panowie 
Folgat i Magloir udali się do Pałacu Sprawiedliwości. 
Idąc ulicą Rampe, paryski adwokat mówił: 

— Pan Gralpin musi być okrutnie pewnym siebie, 
jeżeli przyzwala na zakomunikowanie obrońcy aktów 
procesu pana Boiscoran. 

Bo rzeczywiście kodeks kryminalny nie nakazuje 
i nawet nie upoważnia takiej komunikacji . wcześniej 
jak po przesłuchaniu obwinionego przez prezydenta 
sądu. Wtedy bowiem dopiero, mówią komentatorowie, 
będący klęską jurysprudencji, „wtedy dopiero śledz- 
two może być poczytywane za ukończone i dopiero 
od tej chwili daje się Czuć potrzeba obrony wolnej od 
przeszkód i opartej na świadomości wszystkiego co ją 
poprzedziło.* 3 

Zdrowy rozum i słuszność oburzają się na ta- 
ką doktrynę , uświęconą pomimo to wyrokami sądo- 
wemi... . 

Zie strony takiego człowieka jak sędzia Galpin, 
zwykle tłumaczący prawo w sensie najsurowszym, a 
który nie chodził nigdy bez paragratów jak ślepy bez 
kija — ze strony jawnego nieprzyjaciela Boiscoranów, 
podobne ułatwienie nabierało wielkiego znaczenia. 
nam ja tego człowieka, odpowiedział p. Ma- 
gloir, oddawna już. Gdyby był pewnym siebie, byłby 
nieubłagany- Jest uprzejmym, bo się hoi. Ustępstwo to 
jest rodzajem skrytych drzwi, które sobie zamenażo- 
wał na wypadek zawodu. 

Znakomity adwokat miał słuszność. Pomimo że 
p. Galpin mocno był przekonany o występności Ja- 
kóba, zawsze jednak niepokoiły go środki obrony. 
Dwadzieścia badań nie zdołało nie wydobyć z obwi- 
nionego, wyjąwszy oświadczeń, że jest niewinnym. 
Naciskany przez sędziego, odpowiadał : 

— Wytłumaczę się po rozmowie z moim obrońcą. 

, Taką bywa często odpowiedź głupiego łotra, sta- 
rającego się tylko wygrać na czasie. Ale p. Galpin 
miał zanadto dobre wyobrażenie 0 inteligencji swego 
dawnego przyjaciela , aby nie być przekonanym, że 
uporczywe jego milczenie musi ukrywać cos ważne- 
go.. Ale co?.. mądrze obmyślane kłamstwo? alibi 
pracowicie ułożone? świadków przekupionych ?.. P. 


— 
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wano ciemnotę mas, i wyrządzano poprostu gwałt 
publiczny. „Chajrem* rabinacki bowiem nie jest 
niczem innem, jak tylko gwałtem, który nie znaj- 
duje żadnego usprawiedliwienia wobec tegoczesne- 
go postępu i cywilizacji, a należy tam, gdzie na- 
sza inkwizycja święta. Że zaś rzucono  „chaj- 
rem*, na to mamy dowody już z kilku miast, 
gdzie na niektórych izraelitach już takowy wy- 
kənano publikacją w bożnicy. 

Wrazie tedy wejścia protestów z tej strony, 
będzie można w Radzie państwa wykazać świa- 
tu, jakiemi środkami prowadzi się u nas walka 
wyborcza. Wolelibyśmy jednak, by tej walki nie 
prowadzono dalej w Wiedniu. Masy ludu chrze- 
ściańskiego i żydowskiego są zmuszone żyć w 
kraju spokojnie obok siebie. Kojarzyć je i ze- 
spalać w jednolitych interesach , powinno być 
zadaniem wszystkich ludzi umiarkowanych a po- 
stępowych, i nie godzi się, aby kilku borbifa- 
ksów igrało losem naszego społeczeństwa. 


Korespondencje polityczne 
„Dziennika Polskiego." 


Poznań, 26. października. 

Katastrofa Telusowa, będąca jednem więcej ogni- 
wem w łańcuchu klęsk i porażek, jakie w rocznicę 
stuletniej niewoli dotknęły nasze społeczeństwo — wy- 
suwa się po nad wszystkie inne wypadki i cieniem 
swym złowrogim sięga dalej, niźli to w pierwszej 
zdawało się chwili. Nie chcę uderzać na alarm, ależ 
o ile mi wiadomo, upadek Teiusa nieobliczony będzie 
w następstwa, jeśli, pokąd czas jeszcze, nie zostanie 
obmyślaną pomoc zbiorowa, któraby podała rękę ty- 
sięcy osobom, powiązanym i splątanym w najrozmaitszy 
sposób z upadłą instytucją. Nie masz u nas stanu, 
któregoby interesa osobiste nie wchodziły tą lub ową 
odnogą w organizm tyle kwitnącej przed chwilą i roz- 
rosłej instytucji: obywatele wiejscy i właściciele re- 
alności miejskich, kupcy i przemysłowcy, rękedzielui- 
cy i ludzie pracujący umysłowo, więksi i mniejsi ka- 
pitaliści, wszystko to spływało się w Telusie. Dla tego 
też nie przesadzimy, gdy powiemy, że klęska ta nie 
jost tylko kleską prywatną, ale narodową dla w. ks. 
oznańskiego, klęską, która, jak się słusznie wyraziło 
jedno z pism tutejszych, głębiej i silniej dotyka, ani- 
żeli wszelkiego innego rodzaju i miana niepowodzenia, 
które do rzędu klęsk zaliczać zwykliśmy. Co do wspo- 
mnianej pomocy, to w tej mierze najrozmaitsze krążą 
pomysły i projekta, o których dla tego, że nie wyszły 
dotąd po za granice projektów, nie czas jeszcze wspo- 
minać. (Gdzie leży rzeczywiste źródło ruiny, niepodo- 
bna orzec w chwili, gdy ogólny chaos i rozstrój, wywo- 
łany upadkiem nie ustąpił jeszcze miejsca ziinnej roz- 
wadze, ani pozwolił w całej tej sprawie rozpatrzeć się 
o tyle, aby można podać istotny stan rzeczy bez przy- 
mieszków stugębnej famy. O ile jeduakże dziś się da 
powiedzieć, to chmurki złowieszcze poczęły gromadzić 
się nad Teiusem od roku zeszłego, gdy idąc za nie- 
szczęsnym prądem czasu, podniósł swój kapitał do 
dwóch mil. talarów, a to, aby módz wziąć udział w 
różnych przedsiębiorstwach i rzucić się w wir speku- 
lacyj giełdowych. Podówczasto wprowadzone zostały 
akcje tego banku, a zwłaszcza nowe axcje, na które 
wpłacono po 40 pret na giełdę berlińską, a to wbrew 
zapatrywaniu rozsądniejszych, którzy uzbrojeni w sil- 
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Przedpłatę 1 ogroszenia przyjmują: we Lwowie: 
Bióro administracji „Dziennika Polskiego“ przy 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank- 
Turcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Srwajcarja] i Wrocławiu pp. Hassenstain & Vo- 
gler, w Wiedniu: F. Lób, R. Mosse, Zygmunt 
Kotkowski, Auwinkel Nr, 3. 

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. zs 
każdorazowe umieszczenie, 

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franco dc 
Administracji „Dziennika Polskiego, —Listyrekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacia 


Nanskryptów Redakcja nie zwraca. 


ne argumenta, sprzeciwiali się, aby Telus schodził: z 
szezupłego pola, gdzie tyle działał dobrego, na szerszą 
widownię, kędy i rywalizacja większa i konkurencja 
trudniejsza i zyski: niepewniejsze. Nic to nie pomogło, 
a skutki ztąd widoczne... Jaki jest bilans zysków i 
strat, pasywów i aktywów, nie wiadomo; również nie 
ogłoszono dotąd jeszcze sprawozdania za ubiegły z d. 
1. czerwca rok bankowy, a nim to nastąpi, niepodo- 
bna złożyć sobie dokładnego obrazu o położeniu in- 
stytucji. 

Ze upadek banku polskiego, jest wdzięcznym ma- 
terjałem dla prasy niemieckiej, która przy tej sposo- 
bności w zjadliwych przeciw nam rozpływa się uwa- 
gach, to rzecz bardzo naturalna; ależ obok banku inny 
jeszcze przedmiot pokutuje od dni kilku tak w dzien- 
nikach berlińskich, jak i w niemieckich wychodzących 
w Poznaniu. Mówię tu o dwóch skargach zaniesio- 
nych przez kanonika kapituły gnieznieńskiej, ks. Du- 
lińskiego, do rządu i stolicy apostolskiej przeciw arcy- 
biskupowi ks. Liedóchowskiemu. Czy ks. Duliński w 
porę lub nie w porę wystąpił z inkryminacjami prze- 
ciw ks. Halce, to rzecz prestego poczucia delikatno- 
ści, które możeby nie powinno było pozwolić ks. kano- 
nikowi pozywać arzybiskupa do rządn, w chwili wła- 
śnie, gdy rząd ten wypowiedział zaciętą wojnę oskar- 
żonamu; niemniej gdzieindziej należy sprawa, czy 
ks. Duliński stanął tutaj na stanowisku niewzrnszone- 
go patrjoty, insza rzecz jednakże z zarzutami srogiemi, 
jakich pełne są oba wspomniane dokumenta. Ks. Du- 
liński przemawia z odkrytą przyłbicą, a oskarżenia 
jego mie robią wrażenia, jakoby były wyssane z pal- 
ca, poparte są faktami i datami, zmuszającymi nas 
mimowoli do zajęcia stanowiska niekorzystnego dla 
strony obwinionego. Niepodobna nazwać zbrodniarzem 
ks. Dulińskiego dlatego, że wystąpił Śmiało przeciw 
nadużyciom, przekupstwom, symonji, zakorzenionym 
szeroko w kołach hierarchji protegowanej przez arcy- 
pasterza, żal nam tylko, że skargi te dały powód nie- 
przyjaznym katolicyzmowi organom, nieumiejącym, czy 
nie chcącym nigdy rozróżnić osób od rzeczy, do no- 
wych napaści przeciw kościołowi naszemu. (Co zrobi 
rząd, jak postąpi kurja apostolska z tym fantem — 
niewiadomo, w każdym jednakże razie życzyćby so- 
bie należało, aby organ tutejszej kapituły zechciał, 
jeśli to podobna, odeprzeć zarzuty ks. Dulińskiego — 
uporne bowiem milczenie w podobnych razach, nie za- 
wsze jest złotem. 

W tych dniach władze pruskie zakazały znowu 
sprawować czynności kościelne trzem księżom, insta- 
lowanym przez arcybiskupa wbrew przepisom wyda- 
nym w tej mierze w maju rb. 

W końcu donoszę wam niekoniecznie pocieszającą 
wiadomość,. że Dr. Henryk Szuman, prezes kała po- 
selskiego i jeden z najzdolniejszych posłów polskich, 
zrezygnował na mandat poselski, a to aby zamienić 


dniczącego w radzie zawiadowczej otworzonego tu co 
dopiero banku wzajemnych ubezpieczeń na życie, 
pod tirmą „Westa“. Przyjmując urząd przewodniczą- 
cego w radzie, musiał p. Szuman zgodzić się na wa- 
runek, że nie będzie kandydował do Izby posełskiej. 


Paryż 23. października. 

(W. M.) Nie wiem do jakiego stopnia może to 
zajmować czytelników Dziennika Polskiego, ale w tej 
chwili niepodobna pisać z Paryża bez udzielania im 
wrażeń rst na nas sprawia paląca kwestja formy 
rządu, której ostatni akt przedstawi się Francji i świa- 
tu za dni piętnaście. Czy Francja pójdzie jeszcze 
raz drogą znanych już a tak niefortunnych prób mo- 
narchicznych wszelkiego stroju, które się jej od 1789 
narzucały kolejno i upadały: lub czy zatrzyma przy 


Galpin wiele dałby, by to wiedzieć. I właśnie dla 
wywiedzenia się o tem, co najprędzej przyzwolił na 
zakomunikowanie aktów śledztwa. 

Ale przed zdecydowaniem się na to udał się do 


prokuratora, by mu się zwierzyć ze swych wątpli- ` 


wości. 

Zacny p. Daubigeon, którego zastał napawającego 
wzrok swój złotemi brzegami jakiejś starej księgi, 
przyjął go bardzo źle. 

— Czy znowu potrzeba panu podpisów? zapytał; 
gotów jestem! Do czego innego — najniższy sługa!... 
„Kiedy się zrobiło głupstwo, wtedy zapóźno już żądać 
rady*; mówi poeta... 

Chociaż przyjęcie nie było bynajmniej zachęca- 
jącem, p. Galepin jednak trzymał się: 

— Czyż już do tego doszliśmy, powiedział cierp- 
kim tonem, że spełnianie swej powinności poczytuje- 
my za głupstwo!... Czyż była spełniona zbrodnia? 
Czy mam obowiązek wyszukiwać jej sprawcę? Wszak 
tak! Czy moja zatem wina, że sprawca tej zbrodni 
był moim przyjacielem i że miałem przedtem poślubić 
jedhą z jego krewnych? Nie mam nikogo w trybu- 
nale ktoby wątpił o winie pana Boiscoran, nikogo kto- 
by śmiał ganić moje postępowanie, a jednak wszyscy 
na wyścigi starają Się okazać mi swoją oziębłość. 

> Taki to świat!.. rzekł p. Daubigeon wykrzy- 
wiając się ironicznie. „Chwali cnotę, ale pozwala jej 
martwić się.* - 

— 0 tak, to prawda! zawołał p. Galpin, tak, świar 
ma żal do ludzi robiącysh to czego on nie ma odwa- 
gi zrobić. Jeneralny prokurator przesłał mi powin- 
szowanie, ponieważ sądzi o rzeczach z góry i zďaleka. 
Tu doznaje się wpływów koteryj. Nawet ci, którzy 
Powinniby podtrzymywać mię, umacniać, nawet ci 0- 
świadezają się przeciw mnie. Prokurator miejscowy, 
naturalny mój sprzymierzeniec, opuszcza mię i szydzi 
ze mnie, a bezpośredni mój naczelnik, prezydent, po- 
wiedział mi dziś rano: „Nie znam urzędnika zdol- 
niejszego Od pana do poświęcenią interesowi prawdy i 
sprawiedliwości, swoich stosunków i przyjaźni... pan 
jesteś człowiekiem niepospolitym, pan zajdziesz daleko !... 

Prokurator nie mógł dłażej wytrzymać. 

— Dajmy temu pokój, pawiedział, nie potrafimy 
porozumieć Się- , Czy Jakób Boiscoran winny, czy 
niewinny, tego nie wiem... Ale wiem, że był to je- 
den z najprzyjemniejszych młodych ludzi, gościnny, 
wykształcony i że posiadał najpiękniejsze edycje Ho- 
racjusza i Juwenalisa jakie znam. Lubiłem go ijo- 
szcze lubię i boli mię to, że siedzi w więzieniu... To 
pewna, że miałem w Sauveterre najprzyjemniejsze sto- 
sunki, które teraz popsuły SIĘ..- to pan uskarżasz 
się? Czyż to ja jestem ambitny ?... Czyż to ja sta- 
rałem się połączyć moje imię z rozgłośnym procesem ? 


Czy to ja odmówiłem gdy mi doradzano bym się u- 
sunął od proeesu?.. P. Boiscoran prawdopodobnie 
| zostanie skazany... więc pan powinieneś być u kresu 
swych życzeń... A jednak uskarżasz się... Do licha! 
niepodobna przecież mieć wszystko razem. 

Po tem wszystkiem nie pozostawało panu Galpi- 
nowi, jak tylko wynieść się. I rzeczywiście wyszedł 
mocno zagniewamy, ale jednoczośnie z pewnem posta- 
nowieniem korzystania z gorzkich prawd, któremi wy- 
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za tłumacza opinji powszechnej. Było to więcej ani- 
, żeli potrzeba dla przezwyciężenia ostatnich jego wa- 
| hań. ( natychmiast przyzwolił ne udzielenie obżało- 
| wanej stronie aktów Śledztwa, polecając swemu pisa- 
rzowi największą uprzejmeść. 


| XVIII. 

Nie bez głębokiego zdumienia Mechinet słuchał 
pana Gralpina, wydającego mu rozkaz zakomunikowa- 
-nia stronie całej procedury. Znał on dobrze swego pa- 
trona, będąc jakby cieniem jego od wielu już lat. 

— Jak uważam, powiedział sam do siebie, ty 
i boisz się. 

i A gdy p. Galpin dodał, że zaszczytem jest dla 
| sądownictwa, gdy się zrzeka surowości, która nie jest 
| niezbędną , odpowiedział z powagą: 
| 
I 


, — O, niech pan będzie spokojny; nie zabraknie 
mi uprzejmości. 
„Ale jak tylko sędzia śiedczy odwrócił się i wy- 
szedł , yiechinet począł śmiać się. 
— Nie zalecałky on mi tego wszystkiego, pomy- 
j Slał, gdyby znał prawdę i wiedział, do jakiego sto- 
pnia jestem oddany sprawie pana Jakóba ... A tożby 
Się złościł ten papierowy człowiek, gdyby Się dowie- 
dział, żem zdradził tajemnicę śledztwa, żem pośredni - 
czył w korespondencji pana Boiscoran z jego przyja- 
ciółmi, że z Cheminota zrobiłem mego wspólnika, 
żem przekupił Blangina, by panne Chaudorć mogła 
widzieć się ze swoim narzeczonym ly. 

Bo zrobił to wszystko, to jest, cztery razy wię- 
cej, aniżeli było potrzeba, by zostać „wypędzonym 
z trybunału, a nawet zostać na kilku miesięcy sąsia- 
dem Blangina. Czuł on, jak dreszcz przebiega mu po 
ciele, gdy,na zimno zastanawiał się nad tem i jednego 
wieczora wpadł w gniew g wałtowny, gdy siostry jego, 
pobożne szwaczki powiedziały mu: 

= Doprawdy, Mechinecie, tyś się zupełnie zmie- 
nił od czasu tej wizyty panny Chaudoré. 

— Głupie gadanie! zawołał głosem, od którega 
gotowe były skryć się pod ziemię; czy chcecie wi- 
dzieć mnie na rusztowaniu ?... 

Ale jeżeli miał chwile trwogi, to nie miał ani cie 
nia wyrzutów sumienia. Dyonizja kompletnie go ocza- 


mniej dziś ponętne krzesło poselskie na fotel przewo- ` 


- policzkował go p. Daubigeon, którego musiał uznać : 


sobie ster samorządu i pod firmą republiki szukać 
będzie nowych warunków życia i znączenia w rzeszy 
narodów? To wielkie pytanie spadło wraz z klęska- 
mi wojny zewnętrznej i brato-bójczego rokoszu, na 
nieudolne barki dzisiejszych pokoleń, wychowanych w 
epoce osłabienia miłości ojczyzny, skrzywienia pojęć 
o wolności i braterstwie, zaprzeczenia solidarności lu- 
dów. Ztąd brak patrjotyzmu i poświęcenia dla dobra 
publicznego, brak wyrozumiałości i szacunku między 
stronnictwami; ztąd największa przeszkoda do rozwią- 
zania w sposób zadawalniający kwestji, od której zależy 
los narodu. 

Po ża wszystkiemi abstrakcjami filozofów polity- 
cznych i teologów ziemskich instytucyj, dwa tylko źró- 
dła pochodzenia władzy pojąć można: albo narzuce- - 
nie, gwałt czyli rewolucja z góry lub z dołu, albo do- 
browolne i niewątpliwe przyzwolenie mas, któremi 
władza ma rządzić. 

Teraźniejsza republika francuska nie wyszła ani 
z rewolucji, ani z wyraźnego przyzwolenia narodu. 
Sp: owadził ja fatalny upadek cesarstwa, po Sedanie 
władza leżała na bruku, nikt jej podnieść nie miał 
odwagi ani mocy, żaden pretendent nie zjawił się 
wtenczas z swoją chorągwią i nie rzekł do narodu: 
„Jam prawowity monarcha, przychodzę cię ocalić lub 
zginąć dla ciebie“. Wtenczas to republika wystąpiła 
jako naturalny, jedyny ratunek i wzięła się do dzieła 
wśród strasznych ruin wojny zewnętrznej, nikt jej 
nie przeczył, wszyscy jej służyli jak mogli i umieli. a 
gdy Zgromadzenie Narodowe powołane zostało do za- 
warcia pokoju z nieprzyjucielem i do zagojenia naj- 
cięższych ran narodu, ogłoszono znany pakt w Bor- 
deaux, mocą którego miano wypróbować szczerze i lo- 
jalnie, ażali republika nie odpowie najlepiej wszyst- 
kim potrzebom przyszłeści, a w każdym razie zacho- 
wany będzie pokój między stronnictwami, ażeby każde 
miało dostateczną swobodę do oświecenia kraju i przy- 
gotowania go na chwiłę, kiedy mu przyjdzie oświad- 
SP b stanowezo, pod jaką formą rządu chce żyć 
nadal. 

Republika oddała ważne usługi Francji. Tą razą, 
powiada p. Thiers, nie ukazała się narodowi jako przy- 
wrócenie porządku społecznego, ale jako reperacja 
klęsk poniesionych. W jej imieniu zreorganizowano 
armję, zwyciężono komunę, przywrócono ład w finan- 
sach i administracji, spłacono 5-miljardowy haracz nie- 
przyjacielowi, oswobodzono kraj z najazdu. Republika 
jednak, chociaż uznana przez Zgromadzenie narodowe 
i przez wszystkie państwa zagraniczne jako rząd pra- 
wny, nie posiadała jeszcze wyraźnej sankcji narodu. 
Nazwano ją tymczasową. 

Kraj patrzał spokojnie i z ufnością na prezydenta 
rzeczypospolitej, który: przez 50 lat wiernie służył mo- 
narchji, a teraz przekonał się, że tylko republika u- 
miarkowana czyli zachowawcza może pogodzić wszy- 
stkie interesa krajowe, i dać rękojmię pokoju i wol- 
ności. Naród to przekonanie Thiersa podzielał. Ile ra- 
zy odbywały się wybory poselskie do rad departamen- 
towych, lub gminnych, wybierano po większej części 
albo otwartych republikanów , albo takich obywateli, 
którzy politykę Thiersa popierali, a w końcu stało się 
' rzeczą niewątpliwą, że we wszystkich klasach ludności 
republika zyskała ogromną przewagę, i że w stano- 
wczej chwili naród stanie po stronie republiki. 

Monarchiści patrzyłi z przestrachem na ten rozwój 
spokojny i naturalny. Ani w Berdcaux, ani w czasie 
komuny nie ma mowy o pretendentach. Thiers jest u- 
znany za zbawcę narodu. Tymczasem frakcje monar- 
chiczne otrzymują w Zgromadzeniu narodowem zniesie- 
nie cesarskiej konfiskaty na dobra książąt orleańskich, 
i tym sposobem ogromny już majątek synów Ludwika 
Filipa powiększa się o 40 miljonów franków kosztem 
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rowała i nie mniej surowo od niej osądzał on postę- 
powanie pana Galpina. 

Prawda, że pan Galpin nie zrobił nie przeciwne- 
go prawu, ale zgwałcił ducha prawa. Zdobywszy się 
na smutną odwagę prowadzenia śledztwa przeciw swe- 
mu przyjacielowi, nie umiał pozostać bezstronnym. 
Obawiając się, by mu nie zarzucono słabości, przesa- 
dził on w surowości. A przedewszystkiem prowadził 
śledztwo jedynie w duchu swoich przekonań, jak gdy- 
by zbrodnia była udowodnioną i nie zważając na stałe 
twierdzenia zaskarżonego. Owoż Mechinet był o tem 
przekonany i wierzył mocno, że jak tylko Jakób Boi- 
scoran zobaczy się ze swoim obrońcą, natychmiast się 
usprawiedliwi. Można zatem domyślać się, z jaką 
skwapliwością udał się do Pałacu sprawiedliwości na 
spotkanie pana Magloira... 

Ale o południu znakomitego adwokata nie było 
jeszcze. Odbywał on właśnie naradę u pana Chaudorć. 
— Czyżby zaszło co ztego? pomyślał pisarz. 

A tak był zaniepokojony, że zamiast iść na Śnia- 
dauie do swoich sióstr. posłał chłopaka biurowego po 
bułkę i popił ją szklanką wody. Nakoniec wybiła trze- 
cia godzina i ukazał się “P: Magloir z panem Folga- 
tem. Z min ich poznał Mechinet że był w błędzie i 
‘ze Jakób. nie usprawiedliwił się. Nie miał jednak śmia- 
łości wywiadywamia się u pana Magloira; lecz odwo- 
'ławszy pana Folgata na bok, zapytał: 

.— Ce się stało? 

Wprawdzie pisarz postępował sobie tak, że nie 
miano przed nim tajemnie i zanadto się skompromito- 
wał, by nie miano pewności, że będzie dyskretnym ; 
jednak p. Folgat nie śmiał brać na siebie tyle odpo- 
wiedzialności, by mu wyjawiąć nazwisko pani Clau- 
dieuse; więc odpowiedział tylko : 

— Stało się to, że p. Boiscoran usprawiedliwia 
się najzupełniej... brakuje „tylko dowodów i właśnie 
zajmujemy się zebraniem ich... 

To rzekłszy, usiadł obok pana Magloira, który za 
stołem przeglądał już kupę papierów. Z dokumentami 
temi można było śledzić krok za krokiem robotę pana 
Galpina, zdać sobie sprawę z jego usitowań i zrozu- 
mieć jego strategję... ] 

Adwokaci zajęli się najprzód wyszukaniem aktów, 
dotyczących Kokoleta. 

Nie znaleźli ich. Zeznań idjoty w nocy pożaru, 
następnych usiłowań wydobycia z niego nowych o- 
świądczeń, rezultatu badań lekarskich nie było ani 
śladu. P. Galpin usuwał Kokoleta. A miał do tego 
prawo. Śledztwo zatrzymuje świadków, którzy mu są 
na rękę, a usuwa innych. 

O! to zręczny niegodziwiec!... mruknął p. Ma- 
gloir, zbity z tropu. 

Wielką rzeczywiście była zręczność. Tym sposo- 
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~ skarbu publicznego. Książęta otwierają salony w Pa- 
ryżu i w Chantilly, zasiadają na krzesłach poselskich, 
odzyskują stopnie wojskowe i rozpoczynają na nową skalę 
starą grę Ludwika Filipa, popularyzując się i garnąc 
około siebie ile możności jak największą liczbę zwo- 
lenników. W miesiącu lutym 1872 frakcje monarchi- 
czne Zgromadzenia narodowego łączą się wyraźnym 
paktem w celu przywrócenia monarchji, bez względu 
na usposobienie narodu. Odtąd zaczyna się walka za- 
cięta, nieustająca przeciwko wszystkiemu, co republikę 
przypomina, ministrowie republikanie tracą swe teki, 
na wysokie urzęda wchodzą tłumnie monarchiści, p- 
Thiers ustępuje, słabnie w parlamencie lewe centrum, 
złożone z ludzi zacnych, ale nie mających wydatnego 
koloru politycznego, waha się i ulega strachom repu- 
bliki radykalnej czyli czerwonej. Tworzy się nareszcie 
koalicja monarchistów z imperjalistami przeciw repu- 
blice 1 p. Thiers zchodzi z urzędu dnia 24. maja wię- 
kszością kilku głosów. 


Pięć miesięcy upływa od czasu, jak rząd walki, 
rząd porządku moralnego, rezolutnie zachowawczy, 
stoi u steru władzy, i jaki wpływ wywarł na naród ? 
Republika zaledwo szyld swój zachowała ; nie ma ni- 
gdzieSurzędowej protekcji; 43 departamenty pozostają 
w stanie oblężenia, a więc w połowie Francji wolność 
mówienia, pisania i zgromadzania się na wspólne na- 
rady zależy od dyskrecjonalnej władzy komendantów 
wojskowych; a jednak stronnictwo monarchiczne nie- 
tylko że nie zyskało nie w narodzie, ale owszem, pro- 
pagandą swoją, procesjami, pielgrzymkami i cudami, 
a nadewszystko pokątnemi zmowami na rzecz monar- 
chji, cudów i syllabusa , odstraszyło do reszty masy 
ludowe od wszelkich pretendentów i przerzuciło je 
stanowczo w objęcia republiki. Dowodów na to nie 
brakuje, a najlepszy dają sami monarchiści, którzy 
nigdzie, przy żadnych elekcjach nie mają odwagi wy- 
stąpić w imieniu pretendenta. 

Po pięciu miesiącach dzierżenia władzy przez 
monarchistów, republika jest silniejszą w opinji narodu 
jak kiedykolwiek. Antagonizm pomiędzy restauracją 
monarchiczną, taką przynajmniej jaką wyobraża hr. 
Chambord, jest widoczny, dotykalny, ślepi go tylko 
nie widzą. To też monarchiści ani słyszeć nie chcą 
o odwołaniu się do narodu, czy to przez nowy wybór 
reprezentacji — jak proponują republikanie, czy przez 
plebiscyt—jak chcą bonapartyści; licząc na większość 
choćby jednego głosu w Zgromadzeniu narodowem, 
wybranem „w dniu nieszczęścia”, jak powiedział 
minister Beulć, usnuli po za wszelkim udziałem naro- 
du pasmo intryg z rzadką zręcznością przeprowadzo- 
nych w Frohsdorft i w Wersalu, i dziś stają w ści- 
śniętych szeregach, torując w parlamencie drogę Hen- 
rykowi V. 

Wszelkie zmowy, ugody i zaręczenia, o których 
tyle szumnych frazesów wypotrzebowano już w obozie 
rojalistów, redukują się do dwóch punktów: 1. Król 
będzie przywołany bez żadnego zobowiąząnia się i bez 
żadnej koncesji ze swej strony. 2. Zgromadzenie naro- 
dowe objawi życzenia swoje co do zasad konstytucyj- 
nych a nawet utrzyma tymczasowo jeżeli zechce cho- 
rągiew trójkolorową, a król po wstąpieniu na tron, 
zgodnie z nową reprezentacją narodu, ogłosi nowe 
pacta conventa między koroną a krajem. Czyli inaczej, 
skoro król na mocy prawa boskiego, które mu przy- 
sługnje, odzyska tron przodków, skoro będzie miał 
w ręku swoim wojsko i administrację, wtenczas może 
się okazać liberalnym i uwzględnić życzenia narodu 
co do wolności jakich dotąd używał. Dalej nie można 
było posunąć pogardy dla praw narodu, dla owych 
zdobyczy konstytucyjnych , które tyle krwi i mienia 
kosztowały przez lat 80. Czyż można przypuścić, aże- 
by tak monstrualny zamach na godność narodn mógł 
uzyskać większość choćby jednego głosu w zgroma- 
dzeniu narodowem? Republikanie wszelkich odcieni 
odpowiadają: nie. Ze wszech stron sypią się manife- 
stacje deputowanych, na których monarchiści liczyli, 
odpychające króla i jego liberalizm; lewe centrum 
skupiło swoje szeregi i silnie stać obiecuje pod sztan- 
darem republiki; imperjaliści także wierni swojej za- 
sadzie protestują energicznie przeciwko każdej formie 
rządu, któraby nie była powołaną wyraźną wolą po- 
wszechnego wotowania, wielkie jest przeto podobień- 
stwo, że Henryk V nie zasiądzie na tronie, a gdyby 
zaślepiony dumą królewską zdobył władzę mimo woli 


bem p. Galpin pozbawiał obronę jednego z najpewniej- 
szych jej środków, pozbawiał efektu, przedmiotu do 
namiętnej dyskusji, które tak potężnie oddziaływują 
na przysięgłych. 

— Zawsze pozostaje nam możność zawezwania 
go, dodał po chwili p. Magloir. 

Możność ta pozostawała, to prawda; ale jaka ró- 
żnica w rezultatach! Zawezwany przez obwinionych 
Kokolet, byłby Świadkiem obciążającym ; oburzony o- 
brońca mógłby zawołać: 

„Jakto?... Wiec to na podstawie świadectwa ta- 
kiej istoty podejrzywacie nas o zbrodnię!...* 

Powołany przez stronę broniącą się Kokolet , 
przeciwnie, będzie jednym z tych świadków, których 
przysięgli zawsze podejrzywają; wtedy obwiniajacy 
zawoła: I haah 

„Czegoż spodziewacie się od tego biednego idjoty, 

którego stan umysłowy jest taki, iż pominęliśmy jego 
zeznania, gdy was obwiniał :* 
Jeżeli mamy stawać przed trybuńałem, mruknął 
pan Folgat, to rozumie się, że odebrano nam wielką 
szansę. Podstawa sprawy zmieniona. Ale w takim ra- 
zie jak p. Galpin udowadnia winą? 

O! najprościej w świecie! Punktem wyjścia pana 
Galpina było oświadczenie pana Claudieuse, określa- 
jące godzinę zbrodni. Ztamtąd przeszedł prosto do ze- 
znań Ribota, który spotkał pana Boiscoran udającego 
się w kierunku Valpinson przez błota, przed zbrodnią 
i na świadectwie Gandreya, który widział go powra- 
cającego z Valpinson przez las po spełnieniu zbrodni. 
Trzej inni świadkowie, wynalezieni podczas śledztwa, 
jeszcze dokładniej określili drogę p. Boiscoran. I przy 
takich danych, zestawiając godziny, p. Galpin doprôs 
wadzał do stanowczego przekonania, że oskarżony cho- 
dził do Valpinson a nie gdzie indziej i że znajdował 
się tam w chwili popełnienia zbrodni. — Co tam ro- 
bił? Na to zapytanie skarga odpowiadała faktami, 
podniesionemi zaraz pierwszego dnia: wodą, w której 
Jakćb mył ręce, okładką naboju znalezioną na teatrze 
zbrodni, jednakowością śrótu wydobytego z rany pana 
Claudieuse i tego, który znaleziono w nabojach Klebba, 
zabranych w Boiscoran.... Wszystko to było proste, 
dokładne i zarazem straszliwe, a pozornie tak niezbite, 
jak wywód matematyczny. 

— Winny, czy niewinny, rzekł pan Magloir do 
swego młodego kolegi, Jakób jest zgubiony, jeśli panu 
nie uda się zebrać jakich dowodów przeciw pani Clau- 
dieuse. A nawet i w takim razie, nawet gdyby sąd 
przypuścił, że winną jest pani Claudieuse, to nigdy 
nie uwierzy temu, by Jakób nie był jej wspólni- 
kiem > x 

Pomimo to przepędzili część nocy na dokładnem 
rozpatrzeniu wszystkich badań i studjowaniu każdego 
punktu obwinienia. Na drugi dzień rano około godzi- 
ny dziewiątej, po krótkiem przespaniu się, poszli ra- 
zem do więzienia. (© 


- DZIENNIE POLSKI ' 


narodu, otworzyłby nowy szereg niezmierzonych nie- 
szczęść ojczyznie swojej, a sobie zgotowałby nieochy- 
bnie los wszystkich restauratorów władzy monarchi- 
cznej we Francji. 


Proces Bazaina. 


Posłuchanie w poniedziałek (d. 20go b. m.) prze- 
chodzi w nową fazę. Następuje zawezwanie świadków, 
którzy najprzód zapytywani będą o fakta ogólne pod. 
czas lub po wojnie, tak pod względem pierwszych po- 
stanowień gromadzenia i koncentracji wojska, jak pod 
względem objęcia przez marszałka Bazaina naczelnego 
dowództwa. 

Swiadkowie tej kategorji są wszyscy obecni: na- 

rzód marszałek Leboeuf, minister wojny, którego o- 
świadczenia na trybunie tak zaważyły na postanowie- 
nia ciała prawodawczego, następnie szef sztabu armii 
reńskiej ; dalej jenerałowie: Lebrun, Jarras, Coffinie- 
res, Frossard, książę Palikao, minister wojny w epoce 
pierwszych klęsk, i mężowie polityczni pp. Rouher, 
Schneider, Jul. Favre, Kóratry. 

Tym sposobem wszyscy jedną tworzą grupę, co 
reprezentowali cesarstwo w ostatnich chwilach jego 
istnienia. Podstarzeli się oni tak, że trudno ich po- 
znać, a szczególnie marszałek Ieboeuf i jenerał Fros- 
sard. 

O godz. 1'/, rozpoczyna się posiedzenie. 

Prezes. Przystępujemy do przesłuchania świad- 
ków. Proszę wezwać marszałka Leboeuf. 

Po złożeniu przysięgi marszałek wymienia nazwi- 
sko swoje i stopień, ma lat 64. Zeznaje on co nastę- 
puję: Marszałek Bazaine otrzymał 5. sierpnia wieczo- 
rem dowództwo 2, 3 i 4 korpusu; 9. cesarz dodał mu 
jeszcze dowództwo gwardji. Do 12. pozostał on do- 
dowódzcą podporządkowanym, dopiero 13. poczyna się 
jego odpowiedzialność. Armia, której dowództwo objał, 
wynosiła 118.588 ludzi i 39.500 koni. 

Armia mogła mieć na 30 do 32 dni żywności 
niezależnie od rezerw korpusów. 

Korpus 6. nie był kompletny, brakowało mu słu- 
żby administracyjnej. Armia rozłożoną była wtedy 
przed warowniami Quentin-Saint-Julien. Posterunki do- 
niosły, że nieprzyjaciel znajduje się nad rzeką Seille. 
Cesarz zawiadomił marszałka, że widziano już podja- 
zdy niemieckie w Corny. 

Marszałek czynił niejakie trudności w przyjęciu 
głównego dnwództwa, z powodu że miał mieć pod so- 
bą trzech marszałków. Marszałek Canrobert oświad- 
czył pierwszy, że z chęcią służyć będzie pod marszał- 
kiem Bazainem. Objęciu dowództwa nie towarzyszył 
wykaz liczby wojska i żywności, leez miał o tem zło- 
żyć sprawozdanie szef służby. Jenerał Jarras trzeci w 
głównym sztabie wybrany został szefem sztabu, gdyż 
znał dokładnie sytuację. 

Marszałek Bazaine objął dowództwo 13go z rana; 
był on nieczynny od 13. do 15. Mówiono mi, że mar- 
szałek miał 13. myśl działać zaczepnie, którą z nim 
podzielałem. 

Prezes. Pojmiesz pan, że aby ocenić odpowie- 
dzialność marszałka, sąd znać musi sytuację armii. 
Marszałek Bazaine miał dowództwo 3. korpusu ogra- 
niczone do operacyj wojskowych. Co przez to rozu- 
miał cesarz ? 

Leboeuf. Cesarz chciał mieć dwie osobne armie, 
jedną pod dowództwem marszałka Bazaina, drugą pod 
dowództwem marszałka Mac-Mabona. Na to trzeba 
było rozdwoić armię i zaprowadzić podwójną organi- 
zację służbową. 

Prezes. Czy nie byłeś pan obecny rozmowie Ba- 
zaina z cesarzem, w której pierwszy był za koncen- 
tracją w Nancy? 

Leboeuf. Nie, lecz wiedziałem, 
chciał tam zwrócić swą operację. 

Prezes. Czy nie były wydane rozkazy do mar- 
szu w tym kiernnku ? 

Leboenf. Podałem się do dymisji 7go; być mo- 
że, że później wydane były rozkazy, nie sądzę iednak, 
gdyż cesarz wielkie miał do mnie zaufanie. 

Prezydujący stara się wybadać marszałka Leboeuf, 
czy marszałek Bazaine wiedział o wszystkich rozka- 
zach, jakie były wydawane. Zapytany odpowiada, że 
nie sądzi, aby Bazaine o szczegółach był zawiadomio- 
ny. Co się tyczy zerwania mostów, było to niepodo- 
bnem, póki pozostawały dywizje na prawym brzegu. 
Leboeuf oświadcza, że według niego sztab główny był 
odpowiedzialny za niezniszczenie mostu w Noveant. 
Chciano wpuścić nieprzyjaciela w głąb kraju, aby go 
potem odciąć. Pod tym względem nie cięży odpowie- 
dzialność na Bazainie. 

Prezes. Czy Bazaine otrzymawszy główne do- 
wództwo wiedział o operacjach jakie miały wykony- 
wać wszystkie korpusy ? 

Leboeuf. Mógł się o tem dowiedzieć, lecz po- 
wtarzam, że nie było urzędowego zdania dowództwa. 
Cesarz sam dawać mu miał instrukcje. 

Prezes. Dla czego wybrano jenerała Jarras sze- 
fem sztabu głównego ? 

„, Lebouef. Gdyż jen. Lebrun pierwszy adjutant 
nie chciał mnie zastąpić. Prócz tego Jarras znający 
wszystko co się tyczy służby, na palcach, mógł uży- 
tecznie objaśniać marszałka. 

P. Lachaud. Czy na początku kampanji, kiedy 
marszałek Bazaine piastował dowództwo nie mające 
wielkiej wagi, okazywał jakie niezadowolenie ? 

Leboeuf. Nie dostrzegłem tego. Przybyłem do 
Metz 24. sierpnia, gdy marszałek otrzymał rozkaz 
udania się do Boulay. Niektórych dziwiło to, że nie 
czekał na szefa sztabu. Kazałem mu powiedzieć, że 
przybycie moje nie nie zmieni, naco odpowiedział mi 
uprzejmy m listem. 

achaud. Czy marszałek nie wyraził życzenia 
lub nie uczynił jakiego kroku chociażby pośredniego, 
aby otrzymać główne dowództwo armji reńskiej ? 

Leboeuf. Nie o tem nie słyszałem. Mógł doznać 
zawodu spodziewając się dowództwa armji lotaryńskiej 
a otrzymawszy dowództwo 3go korpusu. 

Prezes. Czy wiadomo panu, co wpłynęło na 
zmianą projuktu marszałka Niela utworzenia 3. «mji, 

Leboeuf. Względy polityczne, których nie uwa- 
ważam za potrzebne wskazywać. , 

Jenerał Lebrun powołany zostaje z kolei, był je- 
nerałem dywizji, lat 54, był Zim adjntantem. Oświad- 
cza, że nigdy nie służył pod marszałkiem, lecz że był 
zawsze z nim w dobrych stosunkach. 

Prezes. Wyjaśnij nam pan objęcie dowództwa 
przez marszałka Bazaina. 

Lebrun. 12. sierpnia cesarz postanowił już od- 
wrót swój do Verdun i marszałek Bazaine zgodził się 
na to. Bazaine podjął się ruch ten wykonać prawie 
bez cienia dyskusji. Co się tyczy wykonania i badania 
środków przejścia armji przez Mozellę, rzecz tak się 
miała. Sztab główny miał obmyśleć środki przygoto- 
wawcze, które były niedostatecznemi i to spowodo- 
wało bitwę pod Borny, ów początek klęsk naszycli. 
Miano 24 godzin czasu aby wszystko przygotować. 
Najprzód przeprawić zamierzano bagaże i kawalecję. 
Odbyć się to miało w nocy. Wojsko mogło w takim 
razie przejść Mozellę nazajutrz o godziuie Śtej z rana, 
kiedy w istocie pierwszy bataljon przeszedł dopiero 
o godzinie 10ej. 

Prezes. Jakże sobie postąpił sztab główny, aby 


że marszałek 


rozeznać i otworzyć drogi komunikacyjne? 

Lebrun. Sztab główny był wielkiem nieszczę- 
ściem, o niczem nie wiedział, nic nie badał. Mówiono 
że były cztery drogi. Dwie wystarczyłyby, gdyby je 
kazano zbadać. Rozkazy marszałka Bazaine były szeze- 
gółowe. Nie było ogólnego rozkazu. 

Prezes. Pan przestałeś być adjutantem jene- 
ralnym 12go ? 

Lebrun. Odtąd byłem tylko Świadkiem i nie 
brałem udziału w przygotowaniach. 

Prezes. Cesarz wydał rozkaz przeprawienia ar- 
mji na lewy brzeg Mozelli. Jakie obrano środki, aby 
rzeprawić wojsko 178-tysięczne pod dzwonnicą w 

etz. 

Lebrun. Przed oddaniem dowództwa postano- 
wiono rozpoznać wszystkie punkta. Miano przed 12tym 
stawiać mosty na Mozelli i Seilli; rozkazy były w tym 
celu wydane. Prawda, że nieszczęściem nastąpiło wła- 
śnie zebranie wód. / 

Prezes. Rozkaz był wydany rzucenia mostów na 
Mozeli ? AB 

Lebrun. Tak jest, na Mozelli, Seilli i Mozie jak 
najwięcej mostów. ; 

Prezes. Czy znany był panu projekt marszałka 
Bazaina cofnięcia się do Nancy, zamiast do Metz. 

Lebrun. Tak jest, i czyniłem wszystko, aby 
stoczyć walkę na brzegach Mozelli, zanim wydany Zo 
stanie rozkaz odwrotu. Marszałek Leboeuf dzielił moje 
zdanie. 

Prezes. Więc zawsze odwrót do Chalons i Ver- 
dun tworzył podstawę wszystkich rozkazów, które pan 
miałeś przesyłać. , 

Lebrun. Nie przesyłołem żadnego rozkazu, nie 
miałem określonych atrybucyj, byłem pomocnikiem, 
zastępcą. 

Lachaud. Czy 12. wieczorem, czy też 18. z rana 
rozpoczęło się rzeczywiste dowództwo Bazaina i czy 
13. z rana sztab główny nie wydał jeszcze rozkazów ? 

Lebrun. 13. w nocy. 

Lachaud. Więc nie marszałek Bazaine wyda- 
wał 12. wieczorem rozkazy i obierał środki, gdyż 13. 
dopiero rzeczywistym został dowódzcą ? 

Lebrun. 12. marszałek Bazaine nie mógł wyda- 
wać żadnego rozkazu. 

Lachaud. Czy w chwili objęcia władzy marsza- 
łek Bazaine otrzymał wszelkie objaśnienia, jak to jest 
w zwyczaju? 

Lebrun. Nie pod tym względem nie wiem. 

Marsz. Bazaine. Użyłem dzień 18. sierpnia na 
zbadanie rozpołożenia korpusów i potem napisałem do 
cesarza, że trzeba albo maszerować , albo czekać na 
nieprzyjaciela w naszych leżach, i ostatnie wydawało 
mi się właściwszem. 

Lebrun chce odpowiedzieć dla dalszego rozwi: 
nięcia rzeczy, lecz prezes wstrzymuje go, mówiąc, że 
później to uczyni. 

Jenerał nalega i żąda głosu. 

Prezes. Pozwól jenerale! zeznanie tweje wysłu- 
chaliśmy. Jeżeli masz dać wyjaśnienia, odłóż je do 
chwili obrony lub oskarżenia. W tej chwili nikt głosu 
zabierać nie może, prócz tego, komu go daję. 

Jenerał Lebrun odchodzi widocznie niezadowolony. 

Po 20 minutach przerwy, przesłuchanie zostaje 
wznowione. 

Prez. Marszałku Ieboeuf! prosiłem abyś pan 
pozostał, sądząc, że konfrontacja między tobą i jene- 
rałem Lebrun może być potrzebną; zdaje się, że bez 
niej obejść się może, lecz czy nie masz jakich uwag 
do uczynienia ? 

Leboenf. Nie. 

Przywołany zostaje jenerał Jarras; lat 62. 

Prez. Pan byłeś jednym z adjutantów jeneral- 
nych przed zamianowaniem marsz. Bazaine? 

Jarras. Byłem drugim adjutantem jeneralnym 
armji reńskiej, a w dniu objęcia dowództwa przez mar- 
szałka zamianowany zostałera szefem sztabu głównego, 
pomimo mych uwag. Gdym się zrzec chciał tego za- 
szczytu, zapytywano mnie, czy mój opór pochodzi z 
niemiłych stosunków z marszałkiem. Odpowiedziałem, 
że stosunki te są wyborne, lecz lękam się — rzekłem 
wtedy — aby marszałek nie widział we mnie niewy- 
godnej krytyki, czyli człowieka, któremuby ślepa pu 
bliczność przypisywała zasługę pewnych operacyj. 

Powierzono mi służbę biurową, nie wiedziałem 
przeto o wielu rzeczach, o których wiedzieć byłem 
powinien jako adjutant jeneralny, jak np. o rozmowie 
cesarza z marszałkiem i szefami służby. Wszystko to 
przekonywało mnie, że nie będę mógł dostarczyć wy- 
jaśnień, do jakich nważano mnie zdolnym. Prócz te- 
go liczyłem na przychylność marszałka, lecz wkrótce 
przekonałem się, że zamierzał od początku trzymać 
mnie na uboczu. O rozkazach wiedziałem dopiero w 
ostatniej chwili, gdy miały być przesyłane. Nie mo- 
głem przeto nie działać z własnej imcjatywy. Wia- 
domo, że szef sztabu nie może nie czynić bez przy- 
zwolenia swego szefa, inaczej nie byłby nigdy pewnym, 
że trafia w jego widoki. Dla tego wyrzekłem się zu- 
pełnie mojej osobistości; byłem tylko biernym agen- 
tem. 31go wydane były rozkazy całej armji. Mar- 
szałek wydał je trzem korpusom i gwardji. Jenerał 
wchodzi w szczegóły obce kwestji. 

, Prez. Nie chcę panu przerywać, lecz przypo- 
minam, że winieneś się ograniczyć na objęciu do- 
wództwa. 

Jarras. Więc ograniczam się na tem, iż po- 
wiem, że lgo wieczorem pod Rezonyille, marszałek 
wprost dyktował mi rozkazy. 

Prez. Kiedy zostałeś pan szefem sztabu główne- 
go? Czy si zdano regularnie służbę ? 

Jarras. Nie. 

Prezes. Nie udzieliłeś pan marszałkowi stanu 
sytuacji? i 1 

Jarras. Nie — o nie mnie nie pytał. 

Prezes. Stanowisko, jakie pan zajmowałeś samo 
przez się dozwalało ci znać rozkazy dawane wojsku. 
Czy pan nie mnieimałeś, że należy dać wyjaśnienia 
główno dowodzącemu o ważnych wypadkach 12 ? 

Jarras. Nie, wszystko co wiedziałem, znajduje 
sie w mojej korespondencji, wyjąwszy objaśnień przez 
tajnych ajentów, które otrzymywał marszałek. 

Prezes, Nie mówię o objaśnieniach wyższego 
rządu, dotyczących sytuacji armji, lecz marszałek Le- 
boeuf powiedział nam właśnie, że nikt od pana lepiej 
objaśniać nie mógł marszałka Bazaina. 

Jarras, Tak jest, w tem o czem wiedziałem, lecz 
wiele rzeczy było mi tajnych. 

Prezes. Nie wiedziałeś pan, gdzie były korpn- 
sy jenerałów Frossard i Failly ? 

Jarras., Jak mniemam 12. nie wiedziałem o roz- 
łożeniu tych korpusów. 

,. Prezes, Są przecież szczegółowe depesze. 
ich pan nie otrzymałeś ? 

Jarras. Zapewne nie — gdybym je był otrzy- 
map, byłbym je bez zwłoki zakomunikował, jak to 
czynić zwykłem. 

Prezes. 12. przesłałeś pan jenerałowi Coffinières 
rozkaz w imieniu cesarza co do budowy mostów na 
Mozelli; widzę tam wzmiankę, że nieprzyjaciel jest 
w Naney, czyś pan wręczył ten rozkaz marszałkowi 
Bazainowi ? 

Jar ras. Byłem przekonany, że wie o nim. 


Czy 


Prezes. Lecz wiedziałeś pan, że 6. stawiono mo- 
sty na. Seilli. 

Jarras. Nie znałem szczegółów tego rozkazu. 

Prezes. Otrzymałeś pan rozkaz poprzednio przy- 
gotować przejście Mozelli. 

JarraB. Co do samego przejścia, wykonanie na- 
leżało do szefów armji. Zbadałem wprzód ujścia. Je- 
nerał Lebrun dał mi rozkaz rozpoznania wyżyn w kie- 
runkn Verdun. 

Komisarz rządowy. Kiedy znane panu były 
rozkazy przeniesienia armji do Verdun ? 

Jarras 13. 

Komisarz rządowy. Musiałeś pan pod tym 
względem otrzymać depeszę, czy ją pan zakomuniko- 
wałeś ? 

Jarras. Jeżeli się kopja znajduje w moich ar- 
chiwach, depesza nadeszła, jeżeli kopji nie ma, depe- 
sza zaginęła. 

Prezes każe odczytać rozkaz jen. Lebrun z 12. 
sierpnia o 3'/,, datowany do jenerała Jarras z polece- 
niem udzielenia go marszałkowi Bazainowi. 

Jarras. Zapewne go udzieliłem. 

Prezes. Ztąd wynika, że jen. liebrnn wiedział 
wtedy, że marszałek Bazaine jest główno-dowodzącym, 
a pan szefem sztabu. 

Lachaud. Jenerał Jarras powiedział, że mar- 
szałek trzymał go na uboczu. Okazywał on marszał- 
naj w formach najuprzejmiejszych, że go ta postawa 

oli. 

Jarras. Tuk jest dwa razy, mianowicie gdy 
obradował z pułkownikiem lueval nad planem wypra- 
wy który mi był tajny. Powiedziałem to nawet mar- 
szałkowi; odpowiedział, że nie potrzebuje rad ni- 
czyich. 

Marsz. Bazaine. Nigdy nie chciałem trzymać 
na uboczu jenerała Jarras, jeżeli go zostawiłem w 
Metz, to dla tego, że mu najlepiej znane były szcze- 
góły służby. Charaktery nasze nie sympatyzowały 
całkiem. Były chwile bardzo trudne. Dla oszczędze- 
nia czasu, będąc przy armji, nie przesyłałem roz- 
kazów przez Metz. Tymczasem sądziłem, że szef 
sztabu dogląda szczegółów i że wszystko idzie jak po 
mydle. 

Jarras. Stoję przy tem co powiedziałem, nie je- 
stem zawistny; marszałek mówił o moim charakterze, 
i on ma swój. W ogóle przez ciąg 44-letniej służby, 
spędziłem część jako szef sztabu. 

Prezes. Zwracam uwagę pańską. że winieneś 
tłumaczyć się tylko względem taktów odnoszących się 
do sprawy. 

Jarras. Mniemam, że nie odstępuję od rzeczy i 
że sąd pozwoli mi uzupełnić tłumaczenie. Byłem sze- 
tem sztabu marszałka Pelissier, marszałka Vaillant, 
marszałka Canroberta, jenerała Luaamoriciera, marszałka 
Mac-Mahona i nigdy... 

Prezes. Rzecz ta jest obcą sprawie (Śmiech). 

Jarras. W takim razie skończyłem. 


Kronika. 


(a. 29. października.) 

Wybory uzupełniające pięciu posłów 
na Sejm krajowy z klasy wielkich posiadaczy gruntowych, 
mianowicie jednego posła z byłego obwodu brzeżańskiego, 
jednego posła z byłego obwodu tarnowskiego, jednego po- 
sła z byłego obwodu tarnopolskiego i dwóch posłów z by- 
łego obwodu sanockiego rozpisuje prezydjum namiestnictwa 
na dzień 19. listopada br. Wybory te odbędą się 
w Brzeżanach, Tarnowie, Tarnopolu i Sanoku, a o godzi- 
nach i lokalnościach, w których wybór będzie miał miej- 
sce, zawiadomieni będą wyborcy kartami legitymacyjnemi. 
Listy wyborców we wzmiankowanych czterech okręgach 
wyborczych ogłasza prezydjum namiestnictwa równocześnie 
w urzęd. Gaz. Lwow. N. 240. 

Mianowania. Wyższy sąd krajowy w Krakowie 
nadał posady kancelistów przy sądzie powiatowym w Gor- 
licach Edmundowi Smidowiczowi sierżantowi obrony kra- 
jowej; przy sądzie powiatowym w Przeworsku Karolowi 
Kowalskiemu pisarzowi notarjalnemu; a przy sądzie powia- 
towym w Krynicy Adamowi Janowowi, dietarjuszowi przy 
sądzie obwodowym w Tarnowie. Wyższy sąd krajowy w 
Krakowie nadał posadę kancelisty przy sądzie powiatowym 
w Rozwadowie Mich. Pirożkowi dietarj. przy wyż. sądzie 
krajowym. 

Wypadki miejscowe. Dnia 26. bm. przed po- 
łudniem wszczęła się podczas pijatyki w karczmie za ro- 
gatką Janowską krwawa bójka pomiędzy robotnikami mu- 
larskimi, w której mocno pobito i pokaleczono dwóch wy- 
robników, Iwana Semena i Kajetana Pasakaza, a następnie 
wywleczono i pozrzucano do rowu przy drodze. Wezwane 
patrole policyjne wyśledziły natychmiast i aresztowały głó- 
wnych sprawców bójki, mularzów : Franciszka Tchórza i 
Józefa Piskiewicza, których odstawiono do sądu karnego. 
Pokaleczonych wyrobników musiano odwieźć dorożką do 
szpitalu. — Dnia 26. bm. po południu aresztowano z do- 
mu l. 6 przy ulicy Ormjańskiej cieślę Maksyma Ziemiałkie- 
wicza, który z powodu zaszłej sprzeczki, pobił i wypolicz- 
kowal ojca swojego, w podeszłym wieku. Wyrodnego syna, 
który nie pierwszy raz tak brutalnie postąpił sobie z oj- 
cem, odstawiono do sądu karnego. (G.L.) 

Osobliwości. Jakiś poczciwy obywatel lwowski 
w długiej, do nas wystosowanej epistole, uskarża się na 
niesłychaną (a rzeczywistą) drożyznę we Lwowie i jako re- 
medjum zaleca „przeniesienie siedziby szkół lwowskich do 
mniejszych miast prowincjonalnych, jak Kałusz, Stryj itp.* 
Poczciwy ! r 

Ogromną szkodę zrządził pożar dnia 3. bm. 
hr. Cezarowi Męcińskieme w Dukli. Ogień pochłonął sto- 
doły, w których znajdowało się 27,000 kóp zboża i 8000 
cetnarów koniczyny. Wartość spalonych zbiorów wynosiła 
około 60,000 guld., z czego 18,000 było zabezpieczonych. 
Jest podejrzenie, że ogień podłożyła ręka zbrodnicze. Wrze- 
komego sprawcę, oddalonego ze służby hr. M. oficjalistę R. 
F. aresztowano i oddano sądowi. (G. L.) 

Od prezydjum c. k. komisji krajowej podatku 
gruntowego we Lwowie, otrzymalióray w skutek umieszozo- 
nej niedawno korespondencji z Brzeżańskiego następujące 
pismo : 

„Następne sprostowanie zechce szanowna Redakcja 
Dziennika Polskiego na mocy $ 19 ustawy prasowej z d. 
17. grudnia 1862 i art. II. ustawy z 15. październ. 1868 
N. 142 umieścić w najbliższym numerze Dziennika swoje- 
go. W N. 245 Dzien. Polsk. z d. 21. bm. znajduje się 
ustęp tej osnowy: „sam p. Krzeczunowicz jako główny 
członek komisji krajowej podatku gruntowego, ukonstytuo- 
wanej w r. 1870 według nstawy z 24. maja 1869, mając 
rozmaite stosunki w komisjach powiatowych, poleca ciągle 
zwłokę i opóźnienia, a wyszukuje różne pomysły szacunku 
gruutów, ażeby całą opinję katastralną sprowadzić ad ab- 
Rurdum, albo je wcale do skutku nie doprowadzić, a tym- 
czasem pobierać djety dziesięcioreńskowe, któ- 
re przy ciągłem mozolnem ślęczeniu przynoszą mu ro- 
cznie parę tysięcy guldenów. Oto jest cel i dążność 
męża stanu, tak wysoko przez nieświadomych rzeczy po- 
stawionego , którego chlubą i zasługą jest chyba tylko to, 
że umie być miljonerem.* To przedstawienie rzeczy nie 
zgadza się z rzeczywistością. Nie ma bowiem w komisji 
krajowej żadnego członka głównego, lecz wszyscy są 60 do 
praw i obowiązków równi, a każdy z obywateli wybranych 
do tej komisji, tak przez ck. rząd jako też przez Wydział 
krajowy, ma według $ 13 ustawy z 24. maja 1869 prawo 
do wynagrodzenia tylko po 6 guld. za dnie rzeczywistego 


udziału w pracach i obradach komisji i do zwrotu wyna- 
grodzenia za koszta podróży po I guld. od mili. P. Krze- 
czunowicz jednakże nie używa tego prawa swojego i ża- 
dnego wynagrodzenia za swoje prace i podróże nie żą- 
da i nie pobiera. 

Z prezydjum ck. komisji krajowej podatku grnntowe- 
go. We Lwowie 24. paźdz. 1875, W zastępstwie przezydują- 
cego Mravinesic, radca namiest.* 

Z Dukli donoszą Czasowi pod d. 25. bm.: Dnia 
18. bm. hr. Iwo Załnski przybył do Lubatowy, najął ko- 
nie i przewodnika i udał się dla zwiedzenia przyległych 
gór. Z powrotem wieczorem o godzinie 6!/ą przechodzące 
koło karczmy posłał tam przewodnika po świecę i latarnię, 
został napadnięty przez pijaków z wójtem na czele, który 
z nim doraźny chciał zrobić protokół, traktując go gru- 
biańsko, i Żądał wylegitymowania się „Waftenpassem« 
chociaż hrabia Z. żadnej broni ze sobą nie miał, Napa- 
dnigty bezbronny wycofał się na plebanię a wójt za nim. 
Śmiało zaś przypuścić mogę, że prawie połowie tntejszych, 
ludzi jest znany osobiście. Na plebanji ponowił wójt swoje 
napaści i trzeba było użyć siły, aby go powstrzymać. Wśród 
szamotania i obelg, bluźniąc i złorzacząc potoczył się pi- 
jany napowrót do karczmy. A 

Złoczów 26. października. (Koresp. Dzien. Polsk.) 
W tych dniach był tntejszy sąd obwodowy miejscem rzad- 
kiej uroczystości. P. January Poźniak Krzywkowicz, radca 
wyższego sądu krajowego 1 prezydent tutejszego sądu ob- 
wodowego, obchodził rocznicę swej 40-ietniej służby rzą- 
dowej. W sali prezydjalnej zgromadzili się z tego powodu 
watyscy radcy i urzędnicy sądów tutejszych i radca sądu 
krajowego, p. Seweryn Bachotte, powitał szanownego, po- 
wkżanego i wielce cenionego jubilata temi słowy: 

„Szanowny panie prezydencie! Nie zdziwisz się zape- 
wae, szanowny prezydencie, iż w dniu dzisiejszym zjawiają 
się przed tobą członkowie sądu, któremu przewodniczysz, 
i e ja, jako wybrany przez nich tłumacz ich i moich n- 
czać, obecnie głos zabieram. Dzień ten bowiem jest zakoń- 
czeniem owego okresu, który ustawa wymaga od urzędni- 
ka, aby zadość uczynił powołaniu swemu, aby poświęci- 
wszy najpiękniejsze dnie Życia wprawdzie żmudnej pracy, 
ale wznioslej i szezytnej idei, wyniósł ze sobą to przeko- 
nanie, iż odpowiedział wymogom stawianym doń jako do 
sądziego, do obywatela i syna kraju, w którym się uro- 
dził. Tyś, zacny nasz prezydencie, odpowiedzial już tym 
wymogom w zupelności, jako sędzia pozostałeś czysty i 
nieskalany, jako obywatel i syn tego kraju, dążyłeś drogą 
prawa ku możliwemu przyczynieniu się dla dobra wspól- 
ziomków i u kresu twej służby zawodowej zdobyłeś sobie 
powszechne uznanie i poważanie. Powodowani więc szcze- 
rą Życzliwością i przychylnem uczuciem dla ciebie, szano- 
wany prezydencie, składamy ci życzenia, płynące z glębi 
serc naszych, życzenia szczęścia i prawdziwej pomyślności 
w dalszym biegu twego życia, przy którem, aby cię Bóg 
najwyższy w jak najdłuższe lata zachował ! — ażebyś wol- 
ny od wszelkich trosk urzędowych twoją obszerną wiedzą i 
dańwiadczeniem nadal rozwój kraju naszego wspieral. Niech 
żyje nasz jubilat, prezydent Poźniak !* 

Okrzyk ten powtórzony został przez wszystkich obe- 
enych, poczem szanowny prezydent podziękował zą łaskawę 
i szczere Życzenia. 

Stanisławów 26. października. (Koresp. Dzien. 
Polsk.) Donoszą wam z Brodów (N. 249), że tam podczas 
wyborów z gmin niektórzy nauczyciele wiejscy agitowali 
za ks. Krasickim z uszczerbkiem swego obowiązku. To sa- 
mo działo się i w Stanisławowie: Jur Kawałec, nauczyciel 
szkoły ludowej z Pobereża, uwijał się dnia 17. bm. pomię- 
dzy włościanami wyborcami, zachwalał ks. Zaklińskiego a 
lżył ks. Charkiewicza. Po odniesionym skutku krzyczał : 
„wiwaty!*  Lepiejby było, gdyby zamiast polityką i pisar- 
stwem zajmował się szkołą. . 

Przemyśl 26. październ. (Koresp. Dzien. Polsk.) 
Po puszczeniu „w trąbę* towarzystwa dramatycznego przez 
p. Iwańskiego, objął kierownictwo onegoż p. Webersfeld, a 
uzupełniwszy takowe kilkn zdolnymi artystami, rozpoczął 
tutaj szereg przedstawień. Publiczność zrażona do najwyż- 
szego stopnia, zniechęcona bądź to bezużytecznem odwo- 
ływaniem przedstawień, bądź też złym repertoarzem, jakim 
karmił nas p. Iwański, umiała ocenić dotychczasową pracę 
p. Webersfelda i licznem wynagrodziła go uczęszczaniem. 
Widzieliśmy kilka nowych dotąd u nas nie granych sztuk; 
między innemi: „Motylomanję*, „Stasia“ K. Szajnochy, „Nie 
ma męża w domu*,. „Zaklęty dwór.“ P. Webersfeld opu- 
szcza Przemyśl i udaje siędo Sambora, gdzie zamierza u- 
rządzić szereg przedstawień. Polecamy gorąco to nowe to- 
warzystwo gościnności Namborzan , i sądzimy, że jako za- 
lecenie * wystarczy wypowiedzenie szczerej chęci z naszej 
strony, ogiądunia tego towarzystwa na wiosnę w murach 
naszego miastaq 

©strów 20. października. Dnia 23. bm. zbiegło z 
Ostrowa, powiatu tarnopolskiego, ze służby z dworn dwóch 
chłopców, zabrawszy (ze sobą różne rzeczy. Pierwszy z nich 
Aleksander. Źwoliński , 17-letni, brunet, niskiego wzrostu, 
z dużemi odstającemi uszami i mową niewyraźną. Drugi 
Adam Halkiewicz, 14-letni, brunet z czarnemi oczami, wą 
tłej budowy olała , "przystojny. Odzież ich składala się z 
kurtki, kamizelki i spodni z płótna szarego moskiewskiego 
i z takiej samej odzieży z sukna ciemno-sieraczkowego. — 
Kto fch wyśledzi i ze skutkiem mnie lub najbliższej wła- 
dzy doniesie , otrzyma wynagrodzenie po 10) guld. za ka- 
żdego. Kowalewski, przełobony obszaru dworskiego w O- 
strowie, poczta Tarnopol. 

Buczaęz, 24. października, Dziś: dopiero wiecza- 
rem ukończonć wybory w Kołomyi i dopiero dziś dowie- 
dzieliśmy się O óstatecznym rezultacie tychże. 

Ponieśliśmy klęskę w naszym okręgu wyborczym Ko- 
łomyja-Buczacz-Sniatyn, ale odnieśliśmy też nie małe ko- 
rzyści: poznaliśmy naszego nowego przeciwnika, jego siłę, 
działalność, środki agitacyjne, jakie one -są, trudno wyli- 
czać, dosyć gdy powiem, że uie cofną się przed niczem, 
by celu dopiąć. „Cel uświęca środki". (Wszystko to w 
czerwcu jeszcze przewidywali ludzie, znający się na rze- 
cząch;- eg.) Dotychczas nie mieliśmy sposobności walczyć 
z ixraelitami na ostre, były nieporozumienia, starcia, ale 
ni dy otwartej ogólnej walki, _ nigdy nie stanęliśmy tak 
nieprzyjacielsko wobec siebie, jak Przy ostatnich wyborach, 
to dak nie mieliśmy wyobrażenia jaką bronią i jak wal- 
czfg” nmieją, 

f iaza tu w Buczaczu, przy naszych, od wszystkich miast 


różl foh stosunkach, przy przeważającej liczbie mieszkań- 
ców izraelitów, mieliśmy najlepszą sposobność przypatrze- 
nia się agitacji śtojursko-szomerowskiej, użytej do przepro- 
M sa kandydatury dr. Hónigsmanna. Działalność pro- 
wodyrów aliansu ktojursko-szomerowskiego, wytęż0ną była 
głównie w dwóch kierunkach: i tak naprzód, by wybor- 
ców izraelitów utrzymać w karbach tradycyjnego poslu- 
«wa dla rozkazów starszych, a powtóre zjednać sobie 
wyborców chrzescian, _ którzy pomimo zawartego między 
prówędyrami paktu nie bardzo skłonni do oddania swoich 
głosów kandydatowi szomerowskiemu być się zdawali. 
Pierwsze nie kosztowało wiele zachodu. Rozkaz rabinów 
i dęrszych w języku żydowskim po rogach ulie rozlepio- 
ny À sprowadzenie całej akcji wyburczej wobec izraelitów 
na pole' czysto wyznaniowe, zupełnie tu wystarczyło, tem 
iej, Że posiłkowane było powagą urzędu gminnego. 
W dzień wyborów bowiem; ' we ©zwartek, rano o g, 
wia się na rynku miasta Buczacza, Raki wolne- 
rać posła do Rady państwa, nistoryczny nasz 

r pam okon | oglasza 3 przebębnieniu nadie 
przegrywki rozkaz sławetnego urzędu gminnego: sklepy 
mają być pod karą 30 złr. do godziny 12. zamknięte, a 
wyborcy mają się udać do sali wyborczej, i tam wolnemi 
głosami wybrać posłem dr. Hónigamanna. Podobny rozkaz 
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p- Naf. Mer. wiceburmistrza i Her. Ka. dygnitarza innego , 


rodzaju, wygłoszouy ustami, w łachmany malowniczo udra- 
powanego stróża bezpieczeństwa, musiał «skutkować. Ale 
czy to są wolne wybory? 

i Na wyborców chrześcian miano w zapasie inne środ- 
ki: gwałt i teroryzm, wspierany z jednej strony powagą 
cerkiew ną, wcieloną w osobę wsepocztennijszaho kryłosza- 
nina în spe Kuryłowycza i młodziutkiego wikarego ks. 
Jui. Lew., posiłkowanych dzielnie przez p. assesora K. 
Burc., zatrudniającego się zresztą wyłącznie niepotrzebnem 
zdzieraniem butów, sprawionych za pieniądze wzięte z ka- 
sy miejskiej à conto jakichśtam niebywałych czynności, a 
temu dodano do pomocy Mich., rejenta czy djaka, fawory- 
ta ks. Knr., jako reprezentant władzy świeckiej, fungował 
pan Fedio, policaj. Czynność podzielono w ten sposób 
między siebie: ks, Kur. odbywał wspólnie z p. Prem., 
dzierżawcą miejscowej propinacji, narady i układał cały 
plan kampanji wyborczej. Pan Bnr. zaś wspólnie z dja- 
kiem Mich. i Fediem obchodzili pomieszkazia wyborców 
Rusinów i rewidowali kartki głosowania. 

Każda kartka z kandydatem narodowym, wędrowała 
jako corpus delicti do urzędowej kieszeni Fedia, czemu 
żaden z wyborców, widząc przed sobą urzędowe buty 
pana asesora, i groźne oblicze p. rejenta, sprzeciwiać się 
nie śmiał; na kartkach zaś czystych zapisywano: „Dr. Os- 
wald Hónigsmann, adwokat ans Wieu.* 

_ Zkąd się p. Bur. aż na niemczyznę zebrało, trudno 
sobie, pomimo wysokiego urzędu, jaki piastuje, wytłu- 
maczyć. 

Takiej agitacji trudno przeciwdziałać, obozowi naro- 
dowemu nieznane były podobne środki agitacyjne. Zgro- 
madzenie wyborców i wyświecenie rzeczywistego stanu 
rzeczy, były jedynemi środkami; a przecież i tych nam 
wzbraniano. 

. Na dzień 21. b. m. sproszone było wiilne zgromadze- 
nie przedwyborcze, na które także mowa kandydacka dr. 
Zbyszewskiego była zapowiedziana. 

Zagrzani na poprzedniem zgromadzeniu , gorącem sło- 
wem ludzi poczciwych chęci, poczęli wyborcy tłumnie 
przybywać, co się śtojureom i ich sojuszni kom zaczęło nie- 
podobać. Urządzili sobie tedy wspólnie m ały napadzik na 
dom, w którym się posiedzenie odbyć mialo, chcąc tako- 
we za jakąkolwiek cenę zerwać. 

| znowu widzieliśmy p. Bur., Mich., p. wiceburmi- 
strza Mer. Kae. i Fern. na czele wrzeszczącego i groźne- 
go tłumu. Tylko przytomności kilku obecn ych panów z in- 
teligencji podziękować należy, że całą tę czeredę, aż do 
nadejścia zarekwirowanej Żandarmerji od gwałtów po- 
wstrzymać zdołano. 

Nie obeszło się jednak bez obelg, w skutek których 
przeciw wspomnianym wyżej panom kiika procesów 0 o- 
brazę i gwałt publiczny w Sądzie tutejszym wytoczono. 

Insultowanie wyborców narodowych. doszło do tego 
stopnia, że starosta tntejszy widział się zmuszonym, cały 
posterunek żandarmerji w wilję wyborów na nocne patrole 
powysyłać, by możliwym gwałtom zapobiedz. Uciążliwą tę 
służbę, przyznać należy, pełniła żaridarmerja z całą gorli- 
wością; za co tem bardziej na uznanie zasłnguje , ileże 
była zupełnie sobie pozostawioną. Pan burmistrz bowiem 
od chwili zawezwania go do zlożenia rachunków za ubie- 
głe lata, całe bezpieczeństwo miasta zdał na łaskę Opa- 
trzności i nie troszczy się wcale o sprawy miejskie, ale 
także i o rachunki nie! 

Skreśliłem wam na prędce chwile przedwyborcze, by 
wam wykazać, z jakimi i ziloma nieprzyjaciołmi mieliśmy 
do walczenia. 

Garstka naszych trzymała się dziarsko, nie uroniliśmy 
ani jednego głosu. Polacy, pomimo gróźb żydów, pomimo 
wydzierania kartek i legitymacyj, nie dali się odstraszyć, 
pociągając swoim przykładem co lepszych Rusinów i jak 
jeden: mąż stanęli przy urnie, by oddać swe głosy dr. Zby- 
szewskiemu, którego prostotą i uczciwością w przemówie- 
niu wterkowem ujęci, serdecznie pokochali. Dr. Zbysze- 
wski stawieniem się przed swymi wyborcami zjednał sobie 
wprawdzie mały — ale wierny zastęp przyjaciół. Słysza- 
łem głosy: Bóg da doczekać, to przy drugich wyborach, 
taki tego poczciwego pana Zbyszewskiego będziemy mieli 
naszym posłem. Daj Boże ! tego wszyscy pragniemy! te- 
go się spodziewamy ! 

Pruchnik „ 25. października. (Kor. Dz. Pol.) 
Chwalimy czyny szlachetne osób znakomitych, mających: 


wszelkie Środki do pracy cekoło dobra lndzkości, przeto , 
tem bardziej słuszną jest rzeczą uznać poświęcenie i dce- ; 


nić gorliwość i staranie o dobro współbraci osób niezna- 


nych wielkiemu światu, lecz w cichości praenjących nad - 


oświatą i dobrobytem ludu. Do rzędu osób takich. bez- 
sprzecznie zaliczyć należy Marcina Feresza w Pruchmiku. 
Z zaprowadzeniem rządów autonomicznych objął: on zarząd 
reprezentacji gminnej i za jego wpływem miasteczko Pru- 
chnik znacznie się podniosło. Za jego staraniem polepszo- 
no komunikację przez utorowanie i należyte utrzymanie: 
dróg. On to zdołał odebrać zobcych rąk obligację gminną 
na „200 złr._1 uczynić ją płynną na korzyść funduszu. 
gminnego. Za jego sprawą dozwolono rzemieślnikom pru- 
chnickim jeździć na jarmarki z towarami do okolicznych 
miast, W skutek jego troskliwości zaprowadzono żandąr- 
merję, pocztę, aptekę w Pruchniku; wybudowano studnię; 
sprawiono za 300 złr. sikawkę ogniową. W drodze sądo- 
wej wywalczył on, gdy ugoda dobrowolna nie mogła przyjść 
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do skutku, od obszaru dworskiego i łać. proboszcza na ko- | 


rzyść gminy od pierwszego uregulowanie slużebnictwa, od! 


ostatniego fundusz szpitalny. Oświata i dobrobyt współo-: - 
bywateli jest jego jedynem dążeniem i zamiłowaniem. Po- : 


mimo ubóstwa wydaje swe szczupłe dochody na zakupno: 
książek ludowych i czasopism. Prenumeruje on Gwiazdkę 
Cieszyńska, 2 egzmp. Chaty, 5 egzempl. Tygodnika nie- 
dzielnego, Zagrodę, Włościanina, Pielgrzyma, Katolika, 
aby je bezinteresownie uczynić ludowi przystępnymi. Om 
wyjednał cztero-klasową szkołę ludową dla Prachnika i 
zajmuje się właśnie zaprowadzeniem Towarzystwa garba! - 
sko-szewskiego, w czem urzędy wyższe nietylko, żadnej nie 
stawiają mu przeszkody, lecz owszem ze swej: strony pò- 
pierają. Nie rozwodzę sią dłużej nad jego „zaletami, wy- 
rażam jeszcze tylko życzenie, abyśmy jak najwięcej takich 
mieli członków i przewodników gminy. 

Korespondencja Redakcji. Panu J, I. w 
Majdanie-Średnim : Zbyt ciężkie zarzuty, ażebyśmy je bez 
należytego sprawdzenia umieścić mogli. 


Dział literacko-artystyczny. 
(d.28. października.) 


, Kronika teatralna. Dziś 28. b. m. opera ko- 
miczna w 4 aktach J. Offenbacha p. n. Orfeusz w piekle, 
nowo Zastosowana do sceny podług przekładu warszawskie- 
go. Obsada zupełnie nowa i o wiele odpowiedniejsza niż 
była pierwszym razem, pod obecnym zarządem. W partji 
Eurydyki wystąpi po raz pierwszy panna Brzechffa. 
Będzie 1 pierwszy jej debiut we fachu operetkowym. Or- 
feusza śpiewać będzie p. Zakrzewski, Arystensa i Plutona 
p. Koncewicz; Styksa P. Dobrzański. Co do. Jowisza, to 
reputacja p- Zboińskiego jest już pod tym. względem u- 
staloną. 

* We środę 29. b. m. rozpoczyna się tegoroczny sz€- 
reg benefisów, który będzie o „wiele krótszy od zeszłore” 
cznego, ponieważ wielu artystów odstąpilo swoje benefisa 


"dyrekcji , wielu pozawierało. kontrakta bez benefisów. Jak 


szkodliwą dla artystycznej reputacji sceny jest wielka ilość 
benefisów, okazalo się w zeszłym roku, kiedy co tygodnia 
prawie trzeba bylo grać nowe sztuki, wymagające staran- 
nego przygotowania, na które nie było dość czasu. Roz- 
tropnie postąpiła sobie dyrekcja, redukując ilość benefisów 
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ad minimum. We środę 29. b. m. pierwszy be nefis pana stwach i blagach lwowskiego organu partji wstecznej 


Kwiecińskiego, graną będzie sztuka p. n. Trzydzieści lat 
życia szulera. 

* Wczorajszy koncert znakomitego skrzypka p. Stan. 
Taborowskiego odbył się (podobnie jak i koncert pny 
Dobieckiej) przed nader szczupłym gronem słuchaczy. Nie- 
pojętą jest taka obojętność u publiczności znanej dotych- 
czas ze swego zamiłowania do muzyki. Usposobienie to 
anti-muzykalne mogłoby chyba znaleść częściowe usprawie- 
dliwienie w obecnych anormalnych stosunkach „kracho- 
wych“, wśród których mniej więcej każdy sam „cienko 
śpiewa*. Nie po raz pierwszy. słyszeliśmy wczoraj grę p. 
Taborowskiego i niejednokrotnie już o niej pisaliśmy. Gra 
p. Taborowskiego odznacza się obok świetnej brawury i 
pewności w władaniu instrumentem, czystością , precyzją, 
wielką sumiennością i głębokiem uczuciem. Program był 
dość urozmaicony. (ra p. Szostakowskiego sprawiła wra- 
żenie przyjemne, pomimo pewnej automażyczności, 

* Przedwczorajszy koncert panny Heleny Dobie- 
ckiej śpiewaczki z Warszawy, z powodu rozmaitych nie- 
sprzyjających mu okoliczności, ściągnął niestety tylko dość 
szczupłe grono słuchaczy. Ci jednak nie żałowali swojego 
przybycia, a huczne oklaski powtarzające się dwukrotnie 
po każdej odśpiewarej arji świadczyły o korzystnem wra- 


Żeniu, jakie na nich sprawiał śpiew pny Dobieckiej. Kon- | 


certantka posiada głos silny, równy i dźwięczny, który 
przy dłuższem ówiczeniu i pracy obiecuje nabrać także tej 
giętkości i elastyczności, jaka cechnje znakomite śpiewa- 
czki i śpiewowi ich nadaje owo delikatne cieniowanie 
będące ozdobą jego i charakterystyką. Pna Dobiecka udaje 
się obecnie do Stanisławowa, gdzie d. 29. b. m. zamyśla 
dać koncert z następującym programem: l. Rapsodje wę- 
gierskie Liszta wykona na fortepianie p. Marja Dobiecka. 
9. La Hógresse, arja Donizettego, odśpiewa koncertantka. 
3. Polonez Chopina odegra p. Marja Dobiecka. 4. Arja z 
opery „Favorita“ Donizettego, odśpiewa koncertantka. 5. 
Rondo capricioso Mendelsona odegra p. M. Dobiecka. 0. 
La Fjoraja śpiew p. P. . . .; T. Mazurek „Czyjaż wina* 
Chopina, odśpiewa koncertantka. D. 2. listopada zaś b. r. 
zamyśla pna Dobiecka dać koncert w Czerniowcach z na- 
stępującym programem: l. Arja z opery „Zydówka* Ha- 
lewy'ego odśpiewa koncertantka. 2. Sonata cis-mol Betho- 
wena wykona na fortepianie p. Marja Dobiecka. 3. Balada 
i arja z klejnotami z opery „Faust* Gounoda, odśpiewa 
koneertantka. 4. Fantazje z op. Norma p. Liszta, wykona 
p. Marja Dobiecka. 5. „O bitt’ euch liebe Vogelein* śpiew 
Qumberta odśpiewa koncertantka. 6. a) Adagio z koncertu 
Bethowena, b) Spinnlied Lidolfa wykona p. M. Dobiecka. 
1. Arje z op. „Favorita“ Donizettego. 8. Zosia, śpiew z 
Dziadów Moniuszki, odśpiewa koncertantka. 

* Karol Gutzkow wręczył wiedeńskiemu Stadt- 
theater do przedstawienia l-aktową komedyjkę swojego u- 
tworu p. n. „Dżingischan*, 


s 
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Wyciąg z dz. urz. Qaz. Lwow. z d. 21. października 
Kdykta. Ewa Nakoneczna w Górze (Bełz) i Franc. i Teresa 
Pleziowie z Nowegodworu (Bełz) uznani zostali za marnotrawców. 
Sąd pow. w Kalwarji wzywa spadkobierców Józefa Urbańczyka, 
piekarza. Licytacja. W sąd. pow. w Nisku 29. bm. pole, zwa- 
ne „Biłunki* w Rudniku. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 

Pan Stanisław Polanowski wystąpił z Rady za- 
wiadowczej Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Kra- 
kowie, motywnjąc swe wystąpienie licznemi zajęciami. 

Losowanie obligacyj indemnizacyjnych Gali- 
cji wschodniej i zachodniej, tudzież W. Ks. Krakowskiego odbę- 
dzie sie dnia 31. października br. we Lwowie w wysokości 
531.000 złr. 

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikolasza notuje 
spirytus rafinowany stopień 76, spirytus rafinowany z anyżem sto- 
pień 80 et. 


Ostatnie wiadomości. 


Przy natłoczonem audytorjum rozpoczął się dziś 
z rana w tutejszym sądzie kryminalnym proces sędzie- 
dziego powiatowego Karola Pasiecznego ze Sniatyna 
i potrwa kilka dni. ) j 

Podług zasiągniętych w Namiestnictwie wiadomo- 
ci dr. Ziemiałkowski nie złożył dotychczas wcale 
mandatu lwowskiego do Rady państwa i nie może te- 
go uczynić, podług wyraźnego brzmienia ustawy, przed 
weryfikacją swego wyboru w Radzie państwa. 

Izba haudłowa lwowska obrała wczoraj posłem do 
Rady państwa p. Józefa Breuera. Z Brodów nie ma- 
my jeszcze doniesienia. 

Nietylko w Żywcu, jak to donosiliśmy, ale i w 
Suchej obchodzono uroczyście dzień wyboru dr. Zie- 
miałkowskiego z tamecznego okręgu wiejskiego a mia- 


nowicie iluminacją, oświetleniem okolicznych wzgórzy . 


i strzałami możździerzowemi dano wyraz ważności te- 
mu tak Świetnemu i w całej Galicji pożądanemu wy- 
borowi. 

Z zadowoleniem dowiadujemy się, że w jednym z 
okręgów wyborczych większych posiadłości obywatel- 
stwo postawiło kandydaturę dr. Kabata na posła do 
Rady państwa. Wskazy waliśmy już niezbędność jego 
wyboru, bo tak dzielnych i fachowo wykształconych 
ludzi najbardziej nam potrzeba tam, gdzie tylko usiluą 
i fachową pracą możemy przyjść do czegoś np. do po- 
prawy sądownictwa. 


Krajowi krakowskiemu, który dziś w sposób tru- | 


dny do pojęcia dr. Ziemiałkowskiego czyni odpowie- 
działnym za mizerny rezultat wyborów galicyjskich, 
czynimy uwagę, że nie minister, ale wiadome komite- 
ty, przez koło poselskie ukonstytuowane, „kierowały 
wyborami, jako czynnością zupełnie autonomiczną, któ- 
ra w każdym razie nie powinna ulegać » 
rzędowym. ©rgan krakowski pomylił się tedy w a- 
dresie.. 4 1 
Przytoczyliśmy wczoraj zdanie Kraju o dzieciń- 


legać wpływom u- | 


z powodu żydów. W korespondencji wiedeńskiej Czasu 
czytamy dziś co następuje: 

„Ze stanowiska narodowego żałować można ogło- 
szenia takich artykułów, jakich Gazeta Narodowa za- 
powiada szereg, mogłaby się zadowolnić tym jednym 
dotąd znanym, bo więcej zaszkodziła sprawie, której 
broni, aniżeli pomyśleć może. W Galicji nigdy nie 
było walki wyznaniowej, dziennik po polsku pisany 
nie powinien przyczyniać się do rozżarzenia tego boju, 
sztucznie wywołanego. , Czemuż ciemne warstwy, poli- 
tyki nie świadome, mają pokutować za dążenia kilku 

| przywódzeów? Dobrzeby. więc zrobiła Gazeta Narodo- 

| wa, gdyby przestała głosić krucjatę przeciw żydom; 
wątpić można, ażeby szlachcie żydowi odebrał propi- 
nację, bo mu nikt tyle nie zapłaci cożyd, a ta walka 
dziennikarska nie będzie miala innego skutku, jak 
wzmożenie nienawiści przeciwko narodowości polskiej 
i dostarczenie pretekstu, gdzie go potrzeba i gdzie go 
dotąd jszcze nie było.* 

W kronice ogłaszamy rozpisanie wyborów uzu- 

: pełniających do Sejmu z większych posiadłości, W krót- 
i ce będzie rozpisaay wybór uzupełniający posłów z 
| miast Drohobycz i Sambor. 

Nowy Fremdenblatt nazywa dziś giełdę tandetą. 
| Tak zwane ciężkie papiery, jak Bodencreditanstalt i 
i Oesterr. Escomptegeselischajt spadają teraz po 50 zł. 
dziennie. Krach coraz szersze zakreśla koła. 


pnw z ka DAD | A PWIMBT 
Kelegramy Dziennika Polskiego. 

Kraków 2. października  lzba handlo- 
wa wybrała jednomyślnie bankiera Alberta Men- 
delsburga na posła do Rady państwa. 
-Tarnopol 27. października. Dzis prze- 
jjeżdża tędy Wksiążę Oldenburgski z Odessy do 
( Wiednia. i 
ł Wiedeń 28. października. Wczoraj przed- 
; siębrano wybory z izb handlowych N. Ansteji, 
I Styrji i Galicji, tudzież z wiekszych posiadłości 
| na Morawie, Szląsku, w Tyrolu i Bukowinie, i 
wybrano 23 wiernokonstytucyjnych. 8 federali- 
stów: jeden rezultat niewiadomy. 

Dzisiejsza „N. fr. Presse” dowiaduje się z 
Frohsdorf. że tam restauracja monarchji we 
Francji jest rzeczą postanowioną, a doradcy hr. 
Chamborda zajmują się układem proklamacji do 
narodu francuskiego. Uregulowano już w naj- 
„ drobniejszych szczegółach podróż hr. Ohamborda 
do Francji i jego wjazd do Paryża. Wczoraj 
odesłano do Francji dwa ulubione konie jego. 
We czwartek, a najdalej w piątek wyrusza hr. 
Chambord i będzie na granicy Francji wyczeki- 
wał dalszych wypadków. - 


Wiedeń, d. 28. października 11 godz. — minat. 

Akcje kredytowe 194.50; Anglosy 109-—, Unionbank —:—; 
Vereinsbank 24-—, Karola Ludwika —'—; Kolei połud, 151-—,; 
Bankn franc.-austr. 34—; Baubank 16—;, Losy 1860 ——; 
Tramway ——; Napoleondor —'—. Usp.: mdłe. 


Telegrafowane kursa wiedeńskie. 

Wiedeń, d 27. października, 2 gods. 25 min. 

Jednolity dług państwowy w banknotach 66 złr. 90 c; 
sE, ie Losy i = pe r. 9750; Akcja banki. 

eńskie j3—; cje u kredytowego 198 50; 

112-40; Brebro 10100, Napoleondor 904. 00 i zOnÓY: 

Akcje banka franko-austr. 35*— węgierskie akcje kredytow: 
100 —; akcje banku angl.-austr. 11350, Banka Związk. 101—. 
kolei Karols- Ludwika 198*—; kolei siedmiogrodz, —'—; kolei 
poładn. 152:—, kolei alfdldukiej 130-—; kolei Elżbiety 198-—, 
kolei lwowsko - czerniow. 130—; kolei węg. półnachod. 186—. 
Vereinsbank 25—; kolei Rudolfa 150:—; kolei węg. wschodniej 
61—; galicyjskie obligac; pdamniencyine 72-50; losy s roku 
1864 13050; skcje kolei Koszycko-Odarberg. 3; Verkehrs- 
bank-Actien 102--—; Losy tureckie 52:50; Akcje Wied. Banku 
budowniczego 20:—; kolej państw. 313-—; W'ener Bark Verein 

-—; Wiener Bauverein 16—; Hypoth.- Rentenbank 
Rosyjskie Banknoty 1:54. Usp.: mdłe. 

Berlin, Mosk. noty bank. 81°; aust. akcje kredyt. 118!,,; 
lombardy 89'/,; akcje galicyjskie 87*/,; kolei państwowej 1857/,; 
kolei rumuńskiej 31*/,; austr. noty bankowe 858%,,; Losy z roku 
1864 —.— Usposobienie: ciche. 

Paryż, Benta 57—; Lombardy—— Usp.: mdłe. 


Z O cnc PÓZ 
Przyjechali do Lwowa d. 27. i 28. paźdz. 
Hotel Zorża. M. Garapich z Zagórza, K. QGuszkowski. 

z Nowegomiasta, A. Rodier z Płuchowa, H. Stecki z Wołynia 

Dr. K. Wolański z Stanisławowa, K. hr. Karwicka z za kordonu, 

W. Słoninski z Jass. 

Hotel Europejski. E. Hoszowski z Podlisek, A. Jaku- 
bowicz z Trybuchowic, M. Tyszkowski z Brykuli, W. Urbański 


z Kosturowie. 
Hotel Langa. W. Podlewski z Czernicy, M. Varnar z 
Botuszan, H. Hiittaer z Cieszyna, M. Szalaj z Moskwy. 
ia p! "W teatrze hr. Skarbka. 
| We wtorek dnia 28. października 1573. 

Pierwszy wystep panny Brzechfty 
ORFEUSZ W PIEKLE 
komiczna opera w 4. aktach J. Offenbacha, 

Nowo zastosowana do sceny podług przekładu warszawskiego. 
Kapelmistrz pan Jarecki. 

Osoby: 


U 


| 
H 
i 
) 
i 


jana» 


Arysteus | 
Pluto Í 
- Jowisz, bóg Olimpu 
| Juno, jego połowica 


P. Koncewicz. 


P. Zboiński. 
Pni Hubertowa. 


Orfeusz . À P. Zakrzewski. 
Eurydyka 3 a 7 Pna Brzechffa. 

( Opinia publiczna . . . . z Pni Linkowska. 

, Dyana . . Pna Wajcówna. 

! Wenus . = = Pna Manowska4. 

' Knpido . r: Pna Sułkowska. 
Minerwa : Pna Leszczewaka. 
Mars . P. Brodowski. 

; Bachus . P. Skalski. 
Merkury P. Dębicki, 

| Styx P. Dobrzański. 


Bogowie, boginie. 
Początek o godzinie 7ej- 
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DZIENNIK POLSKI. 


4 —— 
r bo Kwiaty i pióra do kape- Zaczęta i skoń- RBawetnę „zdrowia“ Nowy zapas biżuteryj najgustowniejszych wyrobów francuskich, 
N O ( Ñ ] OŚCI luszy, GORSETY paryskie. | cz ne roboty na | zwaną, również prawdziwą Pot-| z imitacji złota, brylantów, kauczuku, dżetu, lawy, En-Jais, szyldkretu, kości 
Wstążki, Aksamitki, Koronki, Glipiury, | kanwie, Kanwę, | tendorfską, Estramadurę, Mate- | słoniowej, stali oksydowanej i t. p., a mianowicie: Garniturki, Broszki, Kol- 
DJ Y a a Blondyny, Weloniki, Gazy, IFrou-frou, | Włóczkę berlińską, | matyczną, 8-nitkową, we wszyst- | czyki, Medaljony, Djademy, Kolje, Spinki, Szpilki brylantowe, Łańcuszki, 
JKrepy, Milluzje, 'Tiule brukselskie, | Pele, Filozetę, Szne- | kich kolorach. Nici królewskie, | Dewizki, Chatlewy, modne Grzebienie, Paski, Wachlarze, również Krawatki, 
aW 1@ f l Crepe-de-Lis, 'Tarlatany, Mluszliny, | liki, Mordonki i | oraz Jedwabie i Nici do szy-| Kołnierzyki, Koszulki, hekawki i Mankietki haftowane damskie w majwie- 
Organtyny, Coton, Perkale, Batysty. | Paciorki do haftu. | cia ręcznego i maszynowego. | kszym wyborze po najniższej i stałej cenie. 
m Z " 
E Jedynie w handu We za NAR ii Eza S trez 9 żab ww sia iego przy ulicy Halickiej L 4 we Lwowie. 
aN 


WE 


ME Łaskawe zamówienia wykonują się najspieszniej i najakuratniej. 


Nadesłane. 


Podziękowanie. 


Urząd gminny w Truskawcu wy- 


Towarzystwo prodnkcyjne krawców 


we Lwowie, 


F 


SKŁAD LAMP 


pierwszej i największej uprzywilejowanej fabryki 


Ignacy Drexler i Synowie 


nurza publicznie swe podziękowanie 
Wmu Dr. Riegerowi, lekarzowi kąpie-|podaje do powszechnej wiadomości 
lowemu, za niezmordowaną i oględną| Szanownej Publiczności, że otrzy mało 
pomoc CATES w czasie wybuchu |świeży transport towarów z najpier- 
cholery nietylko w dzień i nocą bezjwszych fabryk zagraniezay ch, fraueu- 
najmniejszego wynagrodzenia, ale nad- skich i angielskich. Cel tegoż Towa- 
to dawał własnym kosztem potrzebne rzystwa krajowego jest konkurować, 
leki. Cześć Mu! aby jak najle piej robota była wykoń- 
Truskawiec d. 2. września 1878. |czona, podług najpierwszych żurnali 
Gie francuskich i drezdeńskich na czas u- 

2489 1—1 Jan Bilaa | a "4 mówiony jak najpunktualniej, oraz 


oaaaAAan przeprasza Towarzystwo, jeżeli kto ze 
á Szanownej Publiczności doznał kiedy 


Handel towarów MIĘSZANICH) tode lub niezadowolenia przez ma 
i 


R. DITMARA 


przy placu Marjackim we Lwowie. 


we LWOWIE przy placu Kapitulnym l. 2, 


polecaja swój obficie zaopatrzony 


handel towarów bławatnych i gotowej pościeli 
w wielkim wyborze 
płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, 


drelichy, dymki, sonesy, nankiny, zapał, pończochy i SERON 
kaftaniki wełniane i bawełniane, bawełna, nici, 


gotową bieliznę męską, wełniane materje na suknie damskie, 
CHUSTKI i SZALE, CERATY, 
oraz od 36 lat istniejący 
Git wwuny” shk ind IK ODER 
szytych i wełnianych, koców, materaców włosiennych i z trawy. morskiej, 
poduszek pierzanych i włosiennych, gotowych sienników, prześcieradeł 
i poszewek, pierza dartego, bawełny i waty. owczej wełny i t. p. 
Również wielki wybór 2492 1—3 
Kap gobelinowych i rypsowych, angielskich dywanów i dywaników. 
Ręczy się za dobry towar po cenach najumiarkowańszych. 
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się najakuratniej odwrotną pocztą. 


Najobfitszy wybór 
LAMP SALONOWYCH, 
do pokojów jadalnych, 
stołowych i wiszących, 


tudzież 


LATARŃ ULICZNYCH 


do oświetlania naftą lub olejem. 
Sprzedaż hurtowna i poszczegółowa 


po najniższych, stałych cenach fabrycznych. 
Dla odprzedających szczególne udogodnienia. 


Rysunki na żądanie bezpłatnie. 
Rozsyłka w całym kraju za pobraniem pocztowem, 
z- W nowo otwartym składzie nafty zg 


4 azyniera Teofila Tereszczaka, bo go 
JANA GÓRSKIEGO $: 


nietylko odsunęło lecz i wykluczy ło ze 
swego grona za sprzeniewierzenie się 
we LWOWIE przy placu Marjackim, Bli niezadowolenie Szan. Publiczności. 
dom Hudetza 1. (19 stary) 9 nowy, 
poleca 2494 1—3 


2486 1—4 Dyrekcja. 
PASY MASZYNOWE 


Poczta w Nowymtargi poszukuje 


Ekspedytora. 


egalizowane szyte i nitowane do ma- h W ||; So, 
szyn i młocarń własnego wyrobu, Telegrafiści mają pierwszeństwo. Tylko dwukrotnie rafinowana Nafta salonowa 
tacy, którzy kaucję ełóżyć są w stanie, mogą|| Wr. E. sa funt 25 ct., od ćwierć cetnara wyżej sa funt 23 ct. Bardze ważne dla amatorów HERBATY. 
_|___ Bardzo ważne dla amatorów HERBATY. | | 


feko też angielskie i wiedeńskie, tu- 
d dzież PASY parciane wiedeńskie. 


> RA różnego gatunku krajowe i za- 
graniczne. 
Kroje nieprzemakalne na buty, 
€ ciżemki i podszycia z juchtu rosyjskiego. 
> ET do podróży z podszewką i bez 
takowej. 
Kuriki myśliwskie i do gaspodarstwa 
wiejskiego. 
Raranki rosyjskie na futra. 
€ Futra gotowe z takowych. 
Buty sukienne do polowania i podróży. 
Sukna bernardyúskie bronzowe, białe 
i siwe. 
g cieraczki i Sukna komiśne. 
f Sukna i Dywaniki na posadzkę. 


SC T zgłosić. 2490 1—1 


Sprzedaż baranów | 


z mej narodowej owczarni rozpoczynam 
z dniem 25. Października. 
Brylew (W. Ks. Poznańskie). 
Stacja kolei Leszno. 


2491 1—3 Z. Szęzawinski. 


Jmk ha Konie 


w Mościskach, 


Nafta gospodarska 
Wr. EL. za funt 21 ct., od ćwierć cetnara wyżej za funt 19 ct. 
Opakowania w naczynie blaszane, kamienne i beczki, oblicza 
się według wysokości własnych kosztów. 2488 1—15 
Sidorowicza przy ulicy 


W Sykstuskiej l. 37, można| 


dostać lamp nalanych na Dzień 
zaduszny; przyjmują się ró- 
wnież próżne lampy do 
nalania. 21807 3—3 


bę Pierwszy transport przez „Suez-Odessę* Z$ 
najnowszą drogą z Chin sprowadzanych 


Najszlachetniejszych rodzajów Ą 


HERBAT S CHNSKCH 


otrzymał handel 2445 3—? 


St. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rynku pod 1. 42 


i poleca takowe po niepraktykowanych dotąd 
tanich cenach na wagę wiedeńską. 


tegorocznego zbioru 


TANNINA-TERPENTYNA 


otrzymywana za pomocą pary w fabryce 
T. Hóhenbergera we Wrocławin, od 
wielu lat uznana jako doskonały środek prze- | 
eiw nerwowym bolom głowy, 
Reumatyzmowi i gośćcowi. 
Otrzymać można 1 fl. po 75 ct. i 14. po 65ct. 
we LWOWIE w aptece J. Piepesa, 
w Stryju w aptece L. Giirtnera. 2465 1-7 


fabryce mydła Franciszka 


zszAMGZJd MOJGWNU UJ0ZI] UJAZSMJEJ 


Upraszam o łaskawe zamówienia na próbę, 


RI EIU 


Kofdey Mai ne wol hanao 1 = Nr. 1. Taszu Perla chińska, żółtokwiatowa, aromaty- 
otd Ang web , jzozpocanje się dnia 1. listopada i = — E I (czna, silnie naciągająca . a Tane 1 zł W GŁ. 
Koce do kuracji wodnej. potrwa 14 dni, o czem zawiadamia | - Kokri "irog ją Wielkiej | NAK: Jutaan Pecha: MAT A aromaty- ed. 
ESA wełniane na konie i bryczki z fa- | wszystkich interesowanych U awa Nr. 4. Nadżym czarna. Pierwszy zbiór osobliwszej dobroci h 3 £ 40 e 
€ bryki a ak 3 2478 Z h | pr (all 2475 2—6 u je moje najnowszą drogą przez „Suez-Odessę* 
Maski i Kapy lamowane wełniane j i | b hS z Chin sprowadzone herbaty przewyższają w do- 
a na konie. wierze ność 3 Zwierzchnoścć gminna. M o C ; Dobra Zawałów z przyległościa- broci wszelkie dotąd znane, pr dętię spro- 
Koce węgierskie. l Dra Pattisona | orison & Co. ||mi, w powiecie Podhajeckim, z ob- Ary 25 AA acych czech. 
Filce na any ` WÓD a WATA GOŚÓC OWA w Londynie |iszarem 800 morgów opla ornego, utrzymuję jeszcze następujące Angielsko- „chińskie. 
Kufry damskie, męskie, torby do po- J 110 morgów łak. 260 moroów sia- Nr. 4. Sueliong czarna. Bardzo dobra z przyjem. zapach. „ 2 „œ 80 „ 3 
dróży i szkolne na książki. | oderzo A E Eka | w Pażdzierniku 1873 r. 3 FREE) dw UISÓW E Nr. 5. Congo familijna. Dobra, z czystym smakiem . „ 1 „ 80 „ JJ 
Oliwę amerykańską (amerikani- g Podajemy do wiadomości: i nozęc! leśnych 1 pastw isk, Z g0- Nr. 6. Proszek herbaciany. Wysiew. wszyst. herbat „ 1 „ 20, = 
s hes d ulvan Oel), najlepsza niezapalna gościec 1 reumatyzm Główna Repreze ntacja na Austrję , | rzelnią, propinacją, dwoma młyna- NOK yuctens porialaka. W alpni OPAKONAA £ 
o maszyn. W fe : R z wierzou st ie- w c gin nych re wmanyg Racz ac 1, zawiera- b = 
Rogóżki zagraniczne z łyka kokosowego. wszelkiego rodzaju, jako to: bole twarzy, dynie Tala kusje RE RAY my Są io b. ES żawieniatna lat Nr. 8 Ebi 1 i Tiiainen y: à kd A wsk s 
Stomianki tutejszo-krajowe. piersi. szyi i zębów, gościec w |idziewięć od 1. kwietnia 1874. oc i a a E Peak A Toli o 
Hisy, likiery, wodę kolońską VEe- | Feknch 1 kotannch, targanie w || Juliusza Grosse w Krakowie ka Eye aa a zin ie > ua wia r 
ody Sy, En a N a ‘kiej. a ez ronkach, cierpienia krzy Żów l = z Bliższej wiadomości udzieli adw o= 
wandową z fabry - Flędzwi. olas) gyl] Nie mamy w Paryżu żadnego! Rozsełka za pobraniem pocztą, bez różnicy odległości. 
Zumówienia w kraj t zugranicę kat Polański we Lwowie. 2487 13 


k wo uchi W paczkach po 7O ent. 
uskulecznia juk najrychie). = pół paczkach po -LO ent. 


Ceny stała i umiarkowane. Dostać można w aptece pod „Srebrnym 
STe miarowano B Orłem“ Zygmunta Ruckers we Lwowie. IL 


składu, a więc pigułki ztamtąd po- | 


| chodzące nie są wyrobu naszego. | M M ki Więdźigkię: 


dle” Morison ái» Co. 
Bósendorfer. 


Fabryki borliiskin; 
pianina i fisharmonium. Hartmann: 


Ludwik Warek. 
Fortepiany, 


Streicher. 


??? A 
W NAJWIĘKSZYM WYBORZE!!! [šavom GŁÓWNY SKLAD Fitir & cour 
na jesień 1 zimę |Promberger. we Lwowie, ulica Kopernika l. 3. Neumeyer. 
wełniane, jedwabne i bawełniane Kaftaniki, t karpetki, Kamizelki z rękawami, (Jagd Gilet) Bachmann. Powiększony składem Józefa Smutnego. Wiedenslaufer. 
P hy d l b stopami, Koszule wełniane. Ogrzewacze na żołądek, weł- F RR 
ah jadwdkńe micz” e io Oohencz ) i t dow rażpickdjejszy ch Kolorach, za KIE Drezdeńskie: 
e1ltLz nin. . 
wełniane Kocyki jako Kołdry Kutachera. Kaps. 
w cenie od złr. 4:50, stopniowo od złr. I do zir. 16. Schnabel. Lipskie: 
angielskie Pledy, Płaszcze od deszczu i Deszezochrony | Skuthan. i Blichner. 
poleca po najumiarkowańszych cenach Czapka. TEE, ; ni ri M gi Francke. 
Kern. najiepszych fabryk Wyszczegolmonych na Wystawie powszechnej. 
GŁÓWNY SKŁAD GOTOWEJ BIELIZNY fic.. FORTEPIANY: Paryskie: 


Wiedeńskie w cenie od złr. 350 do zły, e: 
Barlińskie i innych fabryk nięmieckiGk - ~ =» 500 „ , 


* Erard. 


2421 3—6 Fritz. 


F. S. BARDASZA 


naprzeciw kościoła Katedralnego I. 9 we Lwowie. Stelzhamer. PIANINA: ERY: 
E s Z fabryk kich, berlińskich i innych kich od złr. 3840 do złr. ©00. 
Smitka. Perean iraman Ñ A Ha i rè pa 100 x = 300. Thiebout. 


Ceny umiarkowane, z opuszczeniem rabatu z cen fabrycznych. 
Gwarancja na lat 1O. 


NAJTAŃSZA WYPOŻYCZALNIA 


fortepianów i pianin od 3 złr. miesięcznie. 


OŻŻ=ENC=—-LLRR) 
LOSY MIASTA KRAKOWA 


Główne wygrane złr. wal. austr. 


40.000, 35.000, 20.000, 15.000 i t. d. 


Najniższa wygrana zir. W. a. 30. 


Najbliższe ciagnieme dnia 2. Stycznia 10/4 T. 


W roku 1874 i 1875 po 4 ciągnienia, 


sprzedają 


we Lwowie: C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny 
i filie jego w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze; 
Galicyjski Bank krajowy 


i filia jego w Brodach; 
w Wiedniu: Bank und Wechselgeschaft der Niederósterreich. Escompte Gesellschaft. 


2404 3—? 


Ces. król. uprzywil. galicyjski 


zakład kredytowy włosściański 


wydaje we Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju 


ASYGNACJE KASOWE 


5 procentowe z 10 dniowym terminem wypowiedzenia i 
6 se BAL 29 39 


Również nabyć można w zakładzie i kasach powiatowych 


LISTY ZASTAWNE 


zakładu kredytowego włościańskiego W ytnkach M 100, 500 j 1000 ;ł; v. å, 


które przynoszą oprócz stałych 6'/, także i dywidendę, a wylosowane będą w przeciągu lat piętnastu 
nadto mogą być na mocy ustawy z dnia 2. lipca 1868 1. 98. dz. p. p. na kaucje i wadia s a » 


Dyrekcja. 


2004 35—? 


22 


b 9 


2007 109—? 


Redaktor odpowiedzialny : Henryk Rewakowicz. 


E e A ulica Halicka I, 52, 


„Dziennika Polskiego“ pod zarządem ka 


Własciciel i WON "A JO. Rogosz. % drukarni. 


